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Nr. 1086, Doia 12 kwietnia, 
Prenumerata: 

Rocznie rs. 9, półrocznie ra, 4 

k. 50, kwartalnie rs, 2 k. 25, mie- 

sięcznie kop, 75. 
a dwnkrotne odnoszenie do 
domu dopłaen się miesięcznie 


> Dnia 31 marca (12 kwietnia) 1884 r. 


Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy nā- 
a : Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
ureczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem.  - 


Bobafa,. 


stenny raz 20 kop. 
ekrologja: za jeden wiersz 
J5 kop. 

Zwyczajne ogłoszenia: za ie- 
den wiersz petitowy pierwszy raz 
10 ka każdy następny raż 8. k: 

Małe ogłoszenia: za jeden wy- 
raz pierwszy raz 2 kop., każly 
następny raz 1!/, kop. 

Przewodnik adresowy: zi 
=: -1 wiersz rocznie rs. 30. OQgłosze- 
nia do „Przewodnika“ przyjmuje 
wyłącznie Biuro Ogłoszeń Rajek- 
mana i Frendlera, ulica Senator- 
ska nr 18. 


p 5. 
a prowincji i w Cesar- 
stwio: koszta przesyłki poczto- 
wej podane są w nagłówku nu- 
meru porannego. 
Za granicą (z przesyła ja- 
dnorazówą) miesięczśiie ra. 1k. 50. 
Oddzielna przedpiata na jedno ROW żę powa a 
tylko wydanie Kurjeraani w Wara ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 
Fzawie'ani na prowincji przyjmo-  ———— —— > : 
waną być nię może. —, 
Numer pojedyńczy. kop. 5. 


Ogłoszenia i prenumeratę pizyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godz. 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-0j rano do 1-ej w południe. 
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- Grzechów i oprawy—powiadamy, bo jakkolwiek | tak wszech 
Towarzystwo Mirkan ziemskie cieszy się ogól- 


potężna, iżby w niej stopiły się wszelkie 


— W rozpoczynającą się jutro uroczystość Zmar- dróbić, niałóśtkówe” Uczucia... 


twychwstania Pańskiego odbędą się nabożeństwa 


nem i zasłużonem w kraju poważaniem, niemniej 


Niestety! w dotychczasowych wyborach podo- 


k 


‘odpustowe jak następuje. 
Jutro dnia 13-go w kościołach: 

św. Kazimierza (pp. sakramentek); 

św. Jacka (po-dominikańskim); 

św. Marcina (po-augastjańskim); 

w kościele parafjalnym na P radze, 

Pojutrze dnia 14-go w kościołach: 

św. Anny (po-bernardyńskim) i 

św. Andrzeja przy ulicy Bonifraterskiej, . 

— Dnia 15-go (we wtorek) w kościele $, Franciszka 
Serafickiego (po-franciszkańskim) odpust kwartal- 
ny bractwa św. Antoniego padewskiego. 

— W tym że kościele rozpoczynają się od wtor- 
ku (dnia 15-g0) nowenny poprzedzające odpust 
św. Antoniego. 

Nowenny kn czci św. Antoniego odbywać się ró- 
wnież będą w każdy wtorek w kościołach św. An- 
a wtyk ii iśw. Antoniego (po reforma- 
CKM), 

— Ewangielja św. na niedzielę wielkanocną za- 
pinua jest u Mateusza św. w rozdziale 16-ym „o 

martwycbhwstanin Chrystusa Pana”, na  ponie- 
działek zaś u Łukasza św. w rozdziale 24-ym „o 
dwóch uczniach Chrystusa idących do Emaus”, 


jednak nie jest ono wolne od wielu bardzo powa- 
żnych zarzutów. O ich istnieniu najlepiej przekony- 
wa ostatnia agitacja przedwyborcza, tak początko- 
wo silna, iż napozór zdawało się, że rezultatem jej 
będzie jakaś gwałtowna restauracja władz Towa- 
rzystwa. Stało się inaczej—zwyciężyła zasada „jakoś 
to będzie”, zwyciężył system popierania przeciętnej 
poczciwości i sąsiedzkiej współpomocy, 

I cóż z tego wypadło? 

Czy dzisiejsze władze Towarzystwa usprawiedli- 
wiają to nieograniczone zaufanie, jakiem obdarza je 
ogół wyborców? 

Choćbyśmy chcieli dać odpowiedź twierdzącą, za- 
wsze przeszkodzi nam przykre zajście z materjała- 
mi do podatku gruntowego, które — jedynie dzięki 
niezaradności, braku energji i zbytniej częstokroć 
powolności na wymagania nieusprawiedliwione— 
z tajemnicy instytucji finansowej stały się jawno- 
ścią i bronią w ręku fiskusa. 

A więc „coś się psuje w państwie duńskiem”... 

Zbadać to nieznane lub może w całej świadomo- 
ści ukrywane „coś? jest obowiązkiem rozwagi 
społecznej, 

A najpierw, czego mamy prawo bezwarankowo 
domagać się od aktu wyborów ziemiańskich? Bardzo 
małej rzeczy, przynajmniej małej w zasadzie — oto 
świadectwa dojrzałości społecznej i wyższości obô- 
wiązków publicznych nad względy parejalne. Mamy 

wyborów tegorocznych do Towarzystwa kredytowe- | tak malo form życia parlamentarnego, publicznego, 
go ziemskiego, . iż z tego jednego wyjątku, jakim jest Towarzystwo 
` Obecnie więc nastała chwila właściwa rozmyślań | ziemskie z szeregiem swoich dyrekcyj 
przedelekcyjnych, chwila : rozpamiętywania grze- | nalnych, powin 

chów i przyrzeczeń poprawy. oo . . _—ó - -f i przymiotów $ 


Przed wyborami. 


W duin. 28ym b. m. wypada termin pierwszych 


niśmy uczynić wielki przybytek cnót 
połecznych, Zasada ta powiara być 


$ a SEI 


"STARA BAJKA. 

Kiedy $. p. sędzia Furdasiński przeniósł się tam, 
gdzie, wedle słów proboszcza, miał pobierać wieku- 
isto czynsze od swoich cnót i zasług, na Furdasów- 
ce nie było ani grosza długu. . 

Nie podobało się to jednak synowi i'dziedzieowi 
zmarłego, który zawsze mawiał, że w tych czasach 
tylko żydzi i mechesy nie mają długów—i—hipote- 
ka zaczęła się obciążać. 

Zresztą młody pan Furdasiński. był poczciwy 
'ebłopak. Wstawał o szóstej i, jako rolnik z krwii 
kości, hasał konno po polach de ósmej. Nieraz w 
tych wycieczkach upatrzył sobie ładną dziewczynę, 
*której w najbliższe święto kupował gorset i chus- 
tkę, a nawet czasem, po uplywie roku, dawał jej 
krowę i paręset złotych gotówką. 

Q ósmej pił śniadanie, potem uczył swego szpaka 
gadać lub gwizdać, koło południa jadł drugie śnia- 
danie, po śniadaniu trochę drzemał, o czwartej spo- 
ży wał obiad, a po obiedzie, albo znowu uczył szpa- 
ka i rozmawiał z ekonomem, albo jechał do sasia- 
ów na partyjkę. Regularny tryb życia łamał się 
parę razy na rok, mianowicie w czasie karnawała i 
w czasie wyścigów; wtedy bowiem pan Fardasiński 
zabierał karetę, cztery konie, fumana, lokaja i 
chłopca i jechał na cały miesiąc do Warszawy. 

Niekiedy po upływie miesiąca dwór sam wracał 
na wieś. Był to znak, że pan Furdasiński udaje się 
za granicę. sa 

Marszałek Mazajło-Skrobejko, najbliższy sąsiad, 
który miał trzy dorosłe córki, przez przyjażń dla 
% p. sędziego często upominał dziedzica, radząc mu 
aby się jaknajrychłej żenił. A 

— Myślę o tem—odparł pan Furdasiński. —Wła- 
Śnie kupiłem meble. e 

Marszałek spojrzał z pod oka na fotele obite ama- 
rantowym: aksamitem i na fortepian Bechsteina, o- 
kryty warstwą karzu i rzekł: 

— No tak meble! Ale niepotrzebnie karmisz 
tyle służby w domu. 


marszałek, 


lak, żebym choć raz'na kilka lat nie zajrzał do Pa- 
ryża?... Paryż to jak Warszawa i Kraków. 

— Wiedeńska wystawa także zjadła sporo gro- 
SZA» i 

— Qbywatel u nas nie może być tylko rolnikiem 
—odpowiadał pan Fnrdasiński. — Musimy badać 
przemysł 

— No, ale Monaco ., 

, , — Wszystko na świecie trzeba poznać! — prze- 
rwał mu młody dziedzic i zbliżywszy sią do okna, w 
którem wisiała klatka ze szpa kiem, zagwizdał wal: 
ca Straussa. 

Pojętny ptak pochwyrił natychmiast melodję, 
lecz urwawszy ją w polowie, odśpiewał kilka ta- 
któw „Rachelo kiedy Pan”... a zakończył „Gdyby 
rannem słonkiem”. 4 

Ponieważ młody dziedzic nie zmieniał trybu ży- 
cia, więe majatek topniał z godną podziwu szybka- 
ścią. Nawet marszalek stracił serce do syna swego 
przyjaciela i oświadczył publicznie, że nigdy nie 
miał zamiaru przyjąć go za swego zięcia, a jeżeli 
wstępował do Furdasówki, to tylko przez pamiąć 
dla ś. p. sędziego. Trzytęm robił coraz surowsze 
wymówki młodemu panu i co kilka zdań powtarzał: 

— Djabli wzięli Furdasówkę!,.. 

Przyszła nareszcie chwila, że pan Furdasiński 

nie obsiał pó], nie zapłacił procentów wierzyciclom, 
ani rat w Towarzystwie kredytowem. Cugowe ko- 
nie schadły, służba rozbiegła się, sąsiedzi zerwali 
stosnnki, a mlody dziedzie — nie miał mięsa na 
obiad. 
Otyły marszałek, usłyszawszy o tem, dostał ma- 
łego ataku apopleksji, Tydzień leżał w łóżku, wresz- 
cie pojechał do pana Furdasińskiego ż ostatnią 
wizytą. 


donna e mobile”, kiedy zasapany marszałck wbiegł 
do salonu i rzneiwszy się na kanapę, zaczął: 
— Cóż to, subhastują cię?... 


bea a a a W O A MW A W OOO A OR Z ZORRO R DZ m 


| — A ©óż mam ich wygnać? Przecież na nas, na — Podobno, t pł a 
obvwatelstwie ciąży obowiązek dostarczania lu- Marszałek wzruszył ramionami i podniósł oczy 
dziom pracy, ażeby niekradle © — i 1  ./1 d do nieba- latow 


orowincjo- |, 


— To wędrówki do Paryża także na nic_mówił 


` — Co też marszałek baje! i Cóżbym ja był za po- |. 


Wlasnie dziedzic neczył swego szpaka arji „Za | 


bnych tendencyj trudno dostrzedz— przeciwnie, ma. 
my tak tkliwe i dobre serca, iż nawet w aktach wa 
gi publicznej stajemy się filantropami. 
|  Przysłowiowa rozrzutność opanowała koła wy: 
| borców Towarzystwa. Bo czyż nie traktujemy go 
dności z wyboru jako panisbene merentium.,. Czyż nit 
| szafujemy głosami, nie rozdajemy ich ludziom bez: 
wątpienia nieposzlakowanego sumienia, lecz nie u: 
miejącym dźwigać włożonych na nich obowiązków, 
czyż mało znamy dostojników Towarzystwa, odda: 
wna wykreślonych z grona właścicieli ziemskich, a 
wykreślonych skutkiem własnej winy, bo z'powodu 
pieumiejętnego gospodarowania majątkami, wresz: 
cie czyż mało znajdziemy reprezentantów Towarzy: 
stwa z pożyczanemi tytułami własności, nieprawnie 
zajmujących miejsca przeznaczone dla godniejszycht 
Czyż w gronie naszego ziemiaństwa nie znajdą się 
ludzie, którzy obok wysokich zalet serca—jeżeli juž 
takowe koniecznie w życiu naszem mają odgrywać 
rolę czynnika pierwszorzędnego — posiadają też za; 
“lety dobrych finansistów, niezłomnego charakteru i 
„silnej woli? —- : PUADSZENA 
| To też jeżeli wyżej powiedzieliśmy, iż od aktu e: 
“lekcji w Towarzystwie kredytowem wymagamy. 
| świadectwa dojrzałości społecznej, to z kolei po- 
stawmy drugi warunek, iż w kandydatach na przed: 
stawicieli ziemian szukać należy nie oznak zewnę: 
trznych, ale treści, tj. wybitnych zasad, charakteru 
i umysłu, szukać programu społecznego, odpowia- 
| dającego programowi ogółu wyborców, ` 
Słowem, wybierajmy tych tylko, którzy przedsta. 
| wiają najwięcej warunków, aby godnie nas repre- 


om- 


zentować. 
EERTE WET — TRZĘSIE . 
=- A ileż ci zostanie ź majątku, jeżeli wolno spy- 
„tąć?,„—rzekł. ACAR" bo 4 

— Że dwadzieścia tysięcy rubli...i i 

„< — Tete tel... Towarzystwa masz dziesięć tysię: 
„cy. Długów hipotecznych... 

— Parę tysięcy rubli. k è 
| — Parę?...—spytał oburzony marszalek. — Jest 
przeszło piętnaście tysięcy rubli zapisanych... A re- 
| wersy? ISA i 
| —'No, tych śmieci będzie może na kilkaset rubli, 
| 
| 
| 


— Kilkaset? — krzyknął marszałek. — Wszyscy 
Żydzi lamentują, żeś bankrat i że im nie zapłacisz!... 
Posluchaj — dodał usiłując zapanować nad so- 
bą.—Przcz pamięć dla ś. p. ojea obrachowałem two. 
je dłngi i wartość majątku, nie wyłączając powozów 
-i mebli. Otóż mówię ci — nie masz niel... ' Grosza 
ztąd nie wyniesiesz, jeszcze ci masa długów zosta- 
mie, bo za te grunta dadzą najwyżej po dwa tysią- 
ce rubli za włókę.„. Czeka cię nędza... b1a2 . 

— Wszystko na świecie trzeba poznać! — odrzekł 
spokojnie pan Furdasiński, 

Marszalék podniósł się'z łoskotem prom 

— Włądkn—rzekł — czy przez pamięć dla twego 
š: p. ojca mogę co zrobić dla ciebie? 

— Owszem — odpowiedział, — Może pan zechce 
„przyjąć odemnie na pamiątkę ten fortepian. Py- 
( Sznyl... koncertowy Bechsztajn, ani razu na nim nie 
| gralem... CORNE 

Twarz marszałka zrobiła się fijoletową. Zacisnał 
pieści i wrzasnął: 

11 — Smari Smaku nie masz acant... 

Wybiegł z pokojn, a za chwilę przyszedł farman 
po czapkę. której wzbnrzony pan zapomniał. - 

Od tej chwili aż do dnia licytacji pan Furdasiński 
był już sam, jak palee Nie tracąc jednak humoru, 
chodził po pokoja i palił fajkę, a jego szpak gwi: 
zdał kawałki rozmaitych melodyj, albo wołał” 

— Diabli wzięli Fardasówke!,. 

Pan Fardasiński oburzył się. 

— Wolaj—rzekł do szpaka — ośle jakiś, to, eze 

| gom cie ja uczył: złódzieje żydy!... 
| — Djabli wzięli Purdasówkę!... — odpowiedział 
| szpak, pilnie przypatrnjąc się swemu pana. Był 


pwidi że mówi dobrze. 
Licytacja majątku przyniosia cały szereg nicspo- 
| dzianck. Naprzód majątek poszedł nie po 2000, ale 


Jakkolwiek warunek ostatni jest całkiem natu- 
ralny, rzadko kiedy był on dotąd stosowany. Do- 
świadczenie lat ostatnich wymowne składa na to 
dowody. Weźmy np. sprawę ubezpieczeń rolnych. 
Któż bardziej sprzeciwia się powstawaniu spółek 
asekuracji wzajemnej, jak nie ci z radców Towa- 
rzystwa, którzy jednocześnie piastują urzędy w to- 
warzystwach asekuracyjnych! Są tu wprawdzie za: 
rzuty, z których winni w każdym razie wytłumaczyć 
się mogą, lecz też są tu wypadki, których roczniki 
naszego Towarzystwa zaznaczać nie powinny. e 

Tak, wyznajemy z całą szczerością —jak szczerze | 
piszemy słowa niniejsze—iż władze Towarzystwa 
wolne są od grzechów głównych, ale są obciążone 
wieloma grzechami drugorzędnemi.. 7 

Należy więc raz zerwać stanowczo zZ niewytłu- 
maczoną w sprawach publicznych pobłaźliwością i 
kierować się stale obranym programem — warun- 
ków, jakim mają odpowiadać kandydaci do urzę- 
dów z wyboru. Innemi słowy, wpierw należy sfor- 
mułować te warunki i wymagania i następnie do- 
piero szukać, wybierać ludzi w zupełności im za- 
dośćczyniących, nie zaś — jak dotąd się dzieje — 
wystawiać kandydatury bez żadnej kontroli. Mierz- 
my ludzi programem, nie program ludźmi — oto za- 
sada, o której zawsze pamiętać, ilekroć sprawa do- 
tyczy dobra powszechnego. 

Nie ma znowu obawy, iżby zasada ta, ściśle 
przestrzegana, mogła spowodować brak kandyda- 
tów. Ziemiaństwo nasze posiada sporo sił dziel- 
nych, zahartowanych w ogniu czyścowego żywota, 
które dziś marnieją, zamiast być powołanemi do 
słusznie im należnej reprezentacji interesów zie- 
miańskich. Wreszcie ma ono w swem łonie dość 
sił intelektualnych, które powinny zastąpić pnące 
się dziś na wierzch jednostki. Siły te trzeba prę- 
dzej poruszyć, dać im możność rozwinięcia się — z 
pożytkiem dla ogółu i dla instytucji. 

Z powyższych uwag przedelekcyjnych wyprowa- 
dzamy następujące wnioski: 

1) w wyborach do włądz Towarzystwa należy 
stanowczo uchylić zasadę powoływania ludzi jedy- 
nie dla dania im panem bene merentium; 2) z listy 
kandydatów raz na zawsze wymazać „właścicieli 
ziemskich” z pożyczanemi tytułami własności; 3) od 
kandydatów żądać gy obire kwalifikacyj nau- 
kowych, obok zasad, charakteru i wybitnego z całej 
przeszłości kierunku; wreszcie 4) żądać od nich 
programu społecznego, któryby gwarantował godne 
przedstawicielstwo interesów ziemiańskich, t. j. in- 
teresów ogólu wyborców. 


< Mii 
Przypuszczamy, iż ostatnia agitacja w czasie po- 
przednich wyborów, jej płonność, późniejsze zawody 
+= wszystko to dostatecznie przygotowało oópinję 
ate tegorocznych do ściślejszej kontroli kan- 
dydatów, 
Opinja publiczna kraju kontroli takiej oddawna 


się domagała, 
J. W. Rusticus 


Święcone. 


Rzecz sama, nazwana tem imieniem, starsza jest 
od swojej nazwy, tak samo jak uroczystości wielka- 
nocne poprzedziły w Słowiańszczyźnie wprowadze- 
nie wiary chrześcjańskiej, 

„Swięcone” po polsku, to oczywiście rzecz „po- 
świecona” czyli pobłogosławiona przez kapłana, po. 
dobnie jak „Wielkanoc”, to uroczystość „wielkiej” 
w historji chrześcijaństwa „nocy” z soboty na nie- 
dzielę, gdy Chrystus Pan z grobu powstał. Ale po- 
między różnych barw rusinami zachowała się nieró- 
wnie starsza nazwa: „Wielikdzień”, „Wełykdeń”, 
wielki dzień, — uroczystość większego dnia po po- 
równaniu wiosennem, święto tryumfa słońca i coraz 
wyższej jego podróży po niebie. Sama już forma 
tego wyrazu, z przymiotnikiem utworzonym na spo- 
sób rzeczownika, dziś całkiem nieużywanym u ru- 
sinów, jest dla lingwisty dostatecznym dowodem sta- 
rożytności wyrazu „Wełykdeń”. Podobnież i świę- 
cone miało niewątpliwie inną nazwę pogańską, nim 
otrzymało dzisiejszą od poświęcania, ale istniało od 
zarania dziejów. 

„Homo homini lupus” — człowiek jest wilkiem 
dla człowieka — z tą wszelako różnieą od zapatry- 
wania się czcicieli siły przęd prawem, że w miarę 
postępów cywilizacji ów wilk staję się coraz łago- 
dniejszym, i kto wie, czy w osekodA LIGYRYA 
straciwszy ogon, jak twierdzą nasi bjologowie, nie 
straci w końcu kłów i pazurów i nie zamieni się w 
poczciwego barana — wegetarjanina. Przynajmniej 
życzyć tego można dzisiaj na widok stołów uginają- 
cych się pod święconem. Ale początek święconego 
był ORC sentencji Hobbes'a o człowieku 
i wilku: wyniknął z wojny. 

Skoro wznoszące się coraz wyżej słońce stopiło 
lody na rzekach między nieprzebytemi lasami, sko- 
ro osuszyło nieco pobrzeża, wnet na poły dziki sło- 
wianin wybierał się na zdobycz. Pustynia nic mu 
nie obiecywała między odległemi osadami; musiał 
wszystko prowadzić z sobą, czego potrzebował do 


życia, podobnie jak magnat polski jeszcze w wieku” 
XVIIl-ym kazał linas ża sobą ładownym wożom 
z wędlinami, kojcami ptactwa, kucharzami i kachci- 
kami. Sposób był ten sam, tylko prostsze wymagą- 
nia, — i nikt ža to nie zaręczy, że przygoda, która 
spotkała jakiegoś wojewodę czy kasztelana według 
twierdzenia Wacława Potockiego w „Jovialitates”, 
nie spotykała i starożytnego słowianina w dzisiej- 
szych okolicach Lwowa. Mogło to być tylko prost: 
sže i dobitniejsze, jak przystało na prostaków, cho- 
ciaż i współcześnicy autora „Wojny chocimskiej” 
snać niewiele sobie robili z przepisów etykiety 
wersalskiej. 

Zwyczaje ludu są okienkami, przez które można 
niekiedy zaglądać w przeszłość zamierzchłą... 

Otóż czem było niepoświęcane przed wiekami 
„święcone” przodków naszych, możemy brać miarę 
z tego, co lud dziś jeszcze robi przy wybieraniu się 
w drogę. 

RAA charakterystyczna, że oprócz bałki chleba 
żytniego, stosownie do urodzaju, mniej lub więcej za- 
prawionej plewami, główną rolę w tych zapasach 
podróżniczych odgrywa „owies”, Mąka z sarowego 
ziarna owsianego daje z zimną wodą roztwór kwa- ` 
skowaty podobny do mleka, nazywający się „ce-! 
dem”. Ów.ced ugotowany przy ogniu, czy to w do- 
mu czy na otwartem polu, daje rodzaj kleiku nazy= 
wającego się na gorąco „żurem”. Jeżeli ów żur bę- 
dzie wystawiony na działanie zwykłej temperatury 
powietrza, to się zamieni w galaretę, przybierającą 
nazwę „kisięlu”. O Żurowicach zaś i o Kisielach 
czytelnik wiedzieć powinien, bo to były miejscowo» 
ści i nazwiska wysoce wsławione w dziejach. Adam 
Kisiel, naprzód kasztelan. potem wojewoda kijow- 
ski, wart był półtora Bismarka, tylko że nie miał, 
niemców na rozkazy... 4. 

Był też inny jeszcze użytek z „owsa” podczas! 
wypraw leśnego słowianina, świadczący ò niema- 
łym postępie jego kultury. Ziarno owsa, zlane 
wrzątkiem, daje produkt, który dzisiaj po szpitalach 
nażywają „owsianką”, lecz który dawniej powsze- 
chne, a i dzisiaj u ludu ma inne znaczenie. pa- 
rzane ziarna owsa, wysuszone i zmielone później 
w żarnach, dają mąkę odrębnego słodkawego sma- 
ku, która, przy użyciu zimnej wody, tworzy albo 
roztwór rzadki, albo twarde ciasto, zaraz dające się 
spożywać na zimno. Zowie się to „tłuknem”, od 
otłukania zaparzonego ziarna. i 

Powiedzmy nawiasem, iż ta wyjątkowa nży wal- 
ność owsa u nas w zupełności potwierdza trafne 
spostrzeżenie ekonomistów, robione w Amerycó, Że 
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po 2500 rubli włóka, skutkiem czego, dołączywszy | 
sprzedaż mebli i zbytecznej garderoby, pan Furdą- 
siński nietylko co do grosza spłacił najmniejsze na- 
wet długi, ale jeszcze sam wziął do ręki około ty- 
siąca rubli gotówką. Powtóre majątek kupił chłop 
z tej samej wsi, Kuba Grzyb, i odrazu na stół poło- 
żył 38,000 rs. 

Widząc, że chłop z siwemi włosami, nastroszone- 
mi jak szopa, wydobywa z kobieli sturublowe ban- 
kocetle, pan Furdasiński odezwał się: 

— I wy Kubo naprawdę Enospa folwark? 

Stary zdjął czapkę i pochylił mu się do nóg. 

— Patrzyłby mi się—rzekł—folwarek choćby za 
pięćdziesiąt tysięcy, bo mam kupę hołoty, ale, za 
ozwoleniem jaśnie pana, wezmę i ten, bo zawdyk 
lepi coby się swoje zostąło przy swoich. Nowe po- 
miary to ta będą jeszcze nieprędko, więc trza ku- 
pió, kiej się nadarza okazja. 

— I sami będziecię gospodarowali?...—spytał pan | 
Furdasiński. 

Stary znowu schylił mu się do kolan, aż siwemi 
lokami dotknął ziemi. 

— Abo ja głupi, jaśnie panie—odparł=rwać się 
do tego, czemu jaśnie pan nie wydołał?... Ja tam, 
już do wezwania boskiego zostanę chłopem, a na 
ten folwarek sprowadzam se wokumona aż z pod 
Kalisza, tego Bydłoskiego, co go jeszcze jaśnie wo- 
ciec za czasu pańszczyzny miał pisarzem prewen- 
to 


wym, 
E A cóż to bliżej nie mieliście kogo? 

— Dopraszam się łaski jaśnie pana, to było tak— 
mówił chłop. — Jak ino żydy wzięły gadać, ¢o Fur- 
dasówkę zlicytują, to zaraz mój najstarszy zakła- 
dał se, żeby jaśnie pana uprosić na rządcego... 

— No ja nie... — przerwał pan Furdasiński, ru- 
mieniące się. 

— Właśnie też tak rzekła moja baba, że jaśnie 
panu nijako być u chłopa w obowiązku, a jeszęze 
ja se pomyślałem, że kiedy on nieboże na swojem 
nie mógł wydołać, tę mu na cudzem będzie gorzej... 

Pan Furdasiński zaczął przestępować z nogi na 
nogę. 

— Więc wtedy — mówił chłop — rzekłem: bast! 
i zaraz se pomyślałem o Bydłoskim. 3 

— Żeście o nim nie zapomnieli? — wtrącił były 
dziedzic—boć on u nas nię mięszka już ze ewadzię- 
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— O ja jego dobrze pamiętam— rzekł chłop—bo 
on przecie nas bijaŁ I tak było, że raz jaśnie wo- 
ciec kazał nam kilku wyasygnować po dziesięć wi: 
tek za to, żeśmy trochę zaniedbali sianokos. 

I kiedy na mnie przyszła kolej, Bydłoski prawi: 
naści chłopie dziesięć letkich witek za pańskie sia- 
no, co zgniło. A tera, ino se wciąż ligaj, dołożę ci 
pietnaście mocnych, za twoje zgnite siano. Ha! mó- 
wię, panie pisarzu co prawda, to prawda, zepsułem 
se siano przez jarmark. A on jak mi nie sypnie... 
Aż, z przeproszeniem jaśnie pana, w nosie mnie za- 
kręciło... 

Zara se wtedy zmiarkowałem, że to człek spra- 
wiedliwy — kończył chłop. — I rzekłem teraz do ba- 
by: Bydłoski będzie u nas gospodarował, bo on dbał 
o nasze, kiedyśmy jeszcze sami nie dbali... 

Wysłuchawszy z oznakami niecierpliwości roz- 
wlekłej mowy chłopa, pan Furdasiński cofnął się 
do dworu. Chodził po pokojach dumając i paląc 
fajkę, a szpak od czasu do czasu wrzeszczał: 

— Djabli wzięli Fardasówkę!... 

Pan Furdasiński z początku tylko chrząkał, a w 
końcu gniewnie zawołał: 

— Dobrze zrobili, że wzięli! 

Istotnie czuł tu jakąś duszność, może dlatego, że 
właśnie zbliżała się pora letnich wycieczek, a może 
z innych powodów, 

Nad wieczorem zobaczył przez okno nastroszoną 
siwiznę Grzyba. 

Stary chłop cierpliwie stał przed gankiem, trzy- 
mając czapkę w ręku, Pan Furdasiński prędko 
wyszedł do niego. 

— A czego to chcecie Kubo? — spytał. 

Chłopu trzęsła się głowa, Nagle podbiegł do by- 
łego dziedzica i objął go za nogi. y 

— O ańcie z nami jaśnie panie—mówił stary. — 
Chleba nam tu nie zabrąknie, a pudworu oddam 
wam do śmierci. 

Pana Purdasińskiego tak zamdliło w sercu, jakby 
przed śniadaniem. Zaczął mrugać, ale cofnął się 
do ganku i odparł: 

— Nie mogę... Nie wypada... 

— Zaznacie wiele biedy na Świecie — mówił 
stary. : 

— Wszystko trzeba poznać,.. 
Stary podbiegł ku wrotom i machając czapką, 
wołał; 


— Dzieci, żono a chodźta źwawo, bo mnie nie 
słucha... i 

Wtedy przed ganek wypadła gromada starszych‘ 
i młodszych chłopów i kobiet, wielkim głosem za- 
klinając jaśnie pana, ażeby został, l 

Rzewnie zapłakał pan Fardasiński, ale zarazem 
oświadczył, że jeszcze dziś chce jechać do kolei. + 

— Chowajcie mi tu szpaka — prosił — dopóki 
miejsca nie znajdę... Potem go odeszlecie,.. 

Grzyb poznał, że pan zaciął się. 
Ha! — rzekł — kiedy tak, to jedźcie jaśnie 
panie. Ale, jeżeli wam bieda dokuczy, jak Bóg w 
niebie, dajcie mi znać. Zawdyk my, choć chłopi, 
wam najbliżsi... 

Gdy zeszły na niebie gwiazdy, najstarszy Syn: 
Grzyba zajechał podedwór porządnym wasągiem. 

Pan Furdasiński wyniósł nieduży tłomoczek i z za- 
palonem cygarem siadł na wóz. Szpak zbudzony 
światłem ocknął się i krzyknął: 

— Djabli wzięli Furdasówkę!... 

Małe lecz silne koniki w parcianej uprzęży ruszyły 
z miejsca. Pana nie miał już kto żegnać, tylko gło- 
dne od paru dni psy podwórzowe, skamląc, podska» 
kiwały do wozu; lecz od gościńca wróciły znowu do 
dworu, pilnować reszty dobytku. Myślały, że i dzi 


siaj ich pan wyjechał tylko na partyjkę w sąsiedz-, 
L 


WO: 

Szlachcie siedział ostro na wozie, w sławuckiej 
burce, w granatowej czapce z daszkiem na bakier, 
czerstwy, wyprostowany. Czasami gdy wyjrzał na 
drogę, która ginęła we mgle nocnej, chwytał go 
za gardło jakby strach i żal. Ale wtedy mocno od» 
chrząknął, głębiej zaciągnął się dymem cygara i; 
mrnuczał: 

— Wszystko na świecie trzeba poznać, 

W Warszawie stanął w Europejskim hotelu, spra- 
wił nowy garnitur i starał się odświeżyć zeszlorocze 
ne znajomości. Spostrzegłszy jednak po tygodniu, 
że wydał kilkaset rubli i stracił serca swoich dar 
wnych przyjaciół, wyniósł się do hotelu Saskiego. 
Po paru tygodniach wyprowadził się na Dziekankę, 
a ztamtąd aż na Nowolipki, widząc z przerażeniem, 
je pieniądze uciekają mu jak woda ze spaczonej ko: 
newki. 


Dużo też myślał o przyszłości. Z początku miał 
zamiar ożenić się z córką jakiego miljonera, kupić 
parę domów i — mi eaakać za granicą. ade. 


rontów najżyżniejszych, lecz od najlżejszych, któ: 
można dłubać kijem, a które przydatne są tylko 
[pod zasiew owsa lub gryki... 

Tu zaszła zmiana w scenach mojego widzenia... 
i Jesteśmy we dworze wiejskim lab w wielkiem 
mieście, żywiącem się dostawami ze wsi. 
, Dawny półdziki słowianin zamienił się naprzód 
ùa średniowiecznego rycerza, karmiącego się w wy- 
. prawach suchem mięsiwem, a w końcu za. naszych 
Czasów stał się otwarcie uczniem Brillat-Savarin'a, 
Usiłującym pogodzić tradycję prostaczego święcone- 
80 przodków z przepisami wykwintnej kuchni, jak to 
Czynią czasem nasi sąsiedzi i bracia z południa, usi- 
łujący łączyć żupan z... niższą częścią fraka. 


Obok słowiańskiego prosięcia, z poczeiwym sło- 
Wiańskim chrzanem w ryju, rozparł się indyk, samem 
iwojem nazwiskiem świadczący o pokrewieństwie 

braminizmem i buddaizmem, a tembardziej swo- 
em nadziewaniem z ryżu i rodzenek mówiący o za- 

ranicznem pochodzeniu. Dotąd mu jeszcze nie po- 
lożono de lub von przed nazwiskiem, ale i do tego 
Przyjdzie. „Święcone” dzisiejsze, chociaż wylegi- 
tymować się może pochodzeniem miejscowem, 2a- 
„mienia się coraz bardziej na produkt międzynaro- 
dowy... 

Szynka—ów najpierwszy „objekt wojenny”, do 
którego szturm przypuszczamy w miarę możności 
Najwcześniejszym rankiem dnia wielkanocnego— 
prawdopodobnie najwięcej zachowała cech, jeżeli nie 
& czasów słowianina żyjącego w lasach, to przynaj- 
mniej z wieków średnich. Przyprawą jej przede- 
Wszystkiem jest sól z Bochni, odkryta za czasów 
świętej Kingi, het tam przed siedmiuset prawie laty. 

rugim warunkiem znakomitości jest, ażeby była 
urządzona w dymie jałowcu, obficie rosnącego na 
Wyjałowionych naszych gruntach. Trzecie, nie- 
Tównie trudniejszy warunek stanowi, iż przy wę- 
dzeniu szynka musi być zawieszona wysoko, ażeby 

ym juź ostygły jej dosięgał a przeto winna też 
być wędzona aługo. 

Niestety! oba te warunki: wysoko i długo — nie 
gadzają się z wymaganiami czasu i rachunkiem, 
Bzepczącym, żeby ani kropla wody, mogąca być 
sprzedaną za mięso, nie ulotniła się podczas wędze- 
nią, Funt też soli kosztuje, jak na teraz, około pię- 
Cu groszy, a funt szynki dziesięć razy tyle; więc 
Sypie się do niej soli ile się zmieści. Zamiast poezci- 
Wej szynki polskiej, jemy upieczonego przy wędze- 
- Mm śledzia wieprzowego, i dziwimy. się, że nawet 

Chrzan na to złe nie pomaga... 


= tydował się przyjąć jakąś posadę, choćby dyrektora 
kolei albo cukrowni. Lecz w tydzień później już 
Łdziwiłby się, gdyby kto cheiał utrzymywać, że je- 
mu, Furdasińskiemu, żadną miarą nie wypada zo- 
Stać plenipotentem lub rządcą jakiego majątku. 
Zaś w kilka dni zgodzilby się i na posadę kasjera 
lub sekretarza przy jakiejś miejskiej instytucji. 
| końcn, z resztek pieniędzy zostało mu niecałe 
trzysta rubli. Mieszkał już w brudnym zajeździe 
ha Nowolipkach, jadał pięćdziesięciogroszowe obia- 
dy i odłożył dwa ostatnie sturublowe banknoty do 
dzielnego przedziału w pugilaresie, przysięgając, 
© tych nie wyda, i 
Jednocześnie dał do Kurjera ogłoszenie „o -oby- 
*atelu ziemskim w sile wiekui kawalerze, który 
Posiada kaucję i poszukuje odpowiedniego zajęcia” 
— pilnie zaczął śledzić część dzienników zątytuło- 
Per „posady i prace”. 
Gdy, oprócz dwa owych sturublówek na kaueję, 
Miał niecałe dziesięć rubli majątku, wpadło mu w 
2Y ogłoszenie: i 
„»Do biura informacji potrzebny inkasent z kau- 
NĄ Pierwszeństwo mają kawalerowie, znający pro: 
W neje,” AA 


Pan Furdasiński zaramienił się z radości. Była 
to Posada widocznie dla niego, gdyż jakkolwiek nie 
| pedział dobrze eo znaczy inkasent? lecz był kawa- 
| “remi znał prowincje.. Ba! znał Paryż... 
„i onieważ ogłoszenie to przeczytał będąc w cukierni, 
450 kazał zaraz podać zamiast czystej herbaty — 
Mliżanke kawy i kieliszek abricotiny, wypił duszkiem 
ee bieg pod wskazany adres. ldąc, kupił jeszcze 

o 8ar po 20 kopiejek, ale tylko pięć sztuk, dla 
_ Mzezędności. : 

stół skantorze znalazł parę czarno lakierowanych 
BŁ ów, na których leżały stosy aktów, kasę ognio- 
q vala i obok niej, na ścianie, kilka pęków kartek 
pisanych liczbami. Wszystkiego pilnował czło- 
gay. Który, siedząc na fotelu skórą obitym, czyścił 
"10 paznogcie. 
Kotor a widok pana Fardasińskiego, człowiek z kan- 
4! zerwał się na równe nogi, Był to jegomość 
Bł 1719 ruchliwy, z nadzwyczaj bystremi oczyma, 
o pezesany, niedbale nbrany, ale bardzo grzeczny. 
al Czem szanownemu panu mogę służyć?—zapy- 
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dzikich krainach uprawa zaczyna się nie od | + Podobnież mniej więcej stało się z innemi miesi- 


wami wielkanocnemi. Twardą niegdyś jak kamień 
polędwicę wieprzową, suszoną przez pół roku lub 
więcej na otwartem powietrzu, tak, ażeby krajana 
w poprzek w cieniutkie plasterki miała pod świa- 
tło kolor, a po trosze i blask rubinu, zastąpiła isto- 
ta pieszezona, okładana bobkowym liściem, osypy- 
wana nieznośnem zielem angielskiem, chowana od 
przystępu powietrza w futeraliku z kiszki, Istne 
paniątko, trzymane wśród bon szwajcarskich i gu- 
wernantek francuskich lub angielskich, strzeżone 
od przystępu polskiego powietrza i polskiej mowy... 

Co gorsza, tam gdzie chwala gospodyni była nie- 
podzielną i zasłużoną, poczęło się zjawiać udawa- 
nie, niby jakaś „Herbata gadająca”, przepisana 
z „Kawy? Czartoryskiego, lub inna jakaś komedja 

oryginalna”, kalkowana z wodewilu francuskiego, 
Szynka włoska lub południowo francuska figuruje 
na stole wielkanocnym jako część ciała domowego 
kwiezoła, piastowanego z niedospaniem nocy przez 
wszystkich, od dziewczyny kuchennej, ochmistrzy- 
ni, pisarza prowentowego, ekonoma, aż do samej 
ani domu. Toć starożytny próźniak Apis nad Ni- 
em nie miał się lepiej, niżeli ów nieenota polski, 
przeznaczony na ofiarę wielkanocna! A teraz co ko- 
go obchodzi w domu jakieś mięsisko, sprowadzone 
za drogie pieniądze chociażby z samej Bolonji?... 
Poczciwe gęsi polskie, niewatpliwe potomkinie 
zbawczyń Rzymu, nadaremnie głośnem gęganiem 
porannem dopominają się o owies „dla nasycenia 
mizernego brzucha”, jak mówi jeden z zabawnych 
tłamaczów polskich hebrajskiego proroka Jeremja- 
sza. Owies sprzedano na pniu starozakonnemu ka- 
pitaliście, a tłuste pólgęski na święcone przywożą 
„niemcy”, nie „my” z Pomorza... 

Mamże zdradzić jeszczę ostatnią, najgłębszą taje- 
mnicę? 

Tak jest — zdradzę, choćby wszystkie naczynia 
kuchenne miały mi rubąć na głowę. Te „święcone” 
ciasta wspaniale lukrowane, te baby, mazurki, baam- 
kuchy, których nawet niemieckie przezwiska są 
niezrozumiałe dla polaka, to dzieło szwajearo-wło- 
chów, czyli poprostu cukierników. „Tylko sza!” 
jak powiadał wujaszek z „Wolnych żartów”. . 

Wygadałem się w niepotrzebnem roznerwowaniu 
miejskiem i zdradziłem tajemnicę, dlaczego coraz 
częściej domy polskie w Warszawie wyłamują się 
z pod rodzimego zwyczaju urządzania „Święcone- 
go?” Jesteśmy żebracy narodów, i nie mamy obo- 
wiązku popierać owocem krwawego znoju ani ma- 
sseni szynek włoskich, ani wędzenia półgę- 
sków pomorskich. Niech już tam radzą sami sobie: 


ALD fotel, jedyny sprzęt, na którym można było 
usiąść. | 

„ Szlachcic zmięszał się i rzekł prawie pokornie, 
choć chciał nadrobić miną: y 

— Czytałem ogłoszenie 0... tyn inkasencie... 

— Ach! tak—przerwał gospodarz i prędko usiadł- 
szy na fotelu, zaczął znowu skrobać paznogeie. Po 
wii zaś, z pod oka patrząc na suplikanta, zaczął 
pytać: 

— Jakie pan ma kwalifikacje? 
— Miałem wieś Furdasówkę... 
— Fiul— gwiznął gospodarz. — Ale ja się pytam 
o kwalifikacje naukowe? 
— Byłem w gimnazjum... Także za granicą... 
Umiem nieżle mówić po francusku—dodał nieco gło- 
śniej pan Furdasihski,+ 
— Finl... a jaką kaucję pan ma? 
— Dwieście rubli... 
— Mało, U mnie panie robią się interesy na setki 
tysięcy rubli. Można mieć duże dochody, ale—po: 
trzeba złożyć kaucję, Nieraz będziesz pan. musiał 
podnieść z banku jakieś kilkanaście tysięcy... Muszę 
mieć pewność, 
* Pan Fardasiński, znękany przez widmo nadciąga- 
jącej biedy, stał jak uczeń na egzaminie. 
— Widzi pan—rzekł zawstydzony—chwilowo nie 
MOgĘ... 
— Abal not...— przerwał właściciel kantoru. — 
Pańskie szczęście, że mi się podobasz. Siadaj więc 
i napisz swoje curiculum vitae, wymieniając osoby, 
które pana znają. Ale poważne!... 
Wstał z fotelu i przysunął niedbale panu Furda- 
sińskiemu papier i kałamarz, w którym atrament 
zgęstniał jak smoła, zapewne z ciągłego użycia. 
— Ale, ale— dodał — ja teraz muszę odnieść pe- 
wną sumę do Banku handlowego i na półgodziny 
zostawię kantor pod pańską opieką. Wożny ma dziś 
pogrzeb... 

tworzył z ogromnym trzaskiem kasę ogniotrwa- 
ą i począł z niej wydobywać koperty, napełnione 
różnokolorowemi wartościanii, mrucząc: 
- — Bank polski 8,000... jutro o dziesiątej... Bank 
dyskontowy 2,800 jutro... O! jest Bank handlowy... 

Nagle zwrócił się do pana Furdasińskiego. 

gg możesz mi pan zmienić 250 guldenów na 
rubleż = ~ . 


4032 
! od tego są jedni wodzicielami małp po naszych mia 
stach, drudzy kolonistami po naszych wioskach... 
Lecz owi starzy przodkowie nasi, ze swoim niewy- 
brednym cedem, żurem, kisielem, tłóknem, maa 
prawo do naszej pamięci. Dajmy im co możemy: 
dajmy chociazby jajko wielkanocne, które podziś- 
dzień od ubogiego ladu wiejskiego otrzymują świą: 
teczni żebracy dzienni i nocni. 

Toć symbol przedchrześcijański wiecznego bad 'e- 
nia się płodności przyrody... 

Nocni żebracy wielkanocni naszej doby „włóczą 
się” od domu do domu, częstokroć od wioski do wio- 
ski i dlatego nazywają się „włóczebnikami”. 

Przychodzą pod okno chaty dopiero w nocy, i 
choćby to było o godzinie pierwszej lub drugiej, za- 
czynają bez żadnego wstępu: „Wesoły nam dziś 
dzień nastał...” Chrapliwa skrzypica towarzys”y 
niedobracym głosom śpiewaków, i mogłaby zbudzić 
jeśli nie umarłych, to przynajmniej leżących w lə- 
targu. Alei budzić nie potrzeba; każdy wie, iż wló- 
czebnicy przychodzić będą jedni po drugich i żeska- 
zać się trzeba na bezsenność. Czekają na mlodo- 
ciane biedactwo wiejskie, jak na samego zniartwych- 
powstałego Chrystusa i zawczasu gotują przyjęcie 
z ułamków „Święconego”, 

We dworze włóczebnicy, zaproszeni do wnętrza 
pańskiego domu, dostają gorzałki, kiełbasy, sera 
it. p. Z cbaty zamożnego włościanina podają każde- 
mu ze.śpiewającej gromady po jajku, a czasem też 
po kawałka pieroga z mięsa. Z chaty ubogiego poda- 
ją na wszystkich jedno jajko: niech się męczą nad 
geometrycznym podziałem kąta na trzy części, By- 
wa też niekiedy, iż po pierwszych kilku słowach 
pieśni wychyla się przez okno bląda twarz gospo- 
dyni udręczonej przednówkiem, i bez ceremonji 0- 
świadcza pieśniarzom, żeby sobie szli do stu dja- 
błów, bo nie nie dostaną. Ale właśnie wtedy szla- 
chetna natura ludzka rozkwita w całej pełni. Je- 
żeli boleścią i upokorzeniem brzmi odprawa dana 
„włóczebnikom”, to już prawdziwą hańbą byłoby mie- 
dośpiewanie pieśni pod oknem ubogiego. Więc spiewa- 
ją igrają „zadarmo” do końca, aż do „Chryste przez 
Twe zmartwychwstanie...” I kto femu uwierzy? 
Nieraz w braku zawczasu ugotowanej i farbowanej 

pisanki” czy też „barszanki”, wysuwa się przez o- 
kno nędzarza surowe białe jajko, przeznaczone na 
sprzedaż dla kupienia garści soli, mającej stanowić 
„okrasę? do wiosennej pokrzywy, zbieranej pod 
płotami na pożywienie dla rodziny... 

Przebaczcie, że dawny uczestnik podobnych przy- 
| gód, instynktem zwracający się ku starym zwyczajom 

półdzikich przodków, nie umie ocenić ani nawet 


„— Aileż to trzeba? — odparł zapytany gryżąc 
pióro. i 

— Dwieście rubli z czemś... Zresztą daj pan tym- 
czasem dwieście. : : 

Pan Furdasiński wydobył dwie ostatnie tęczówki, 
a właściciel kantoru, odwróciwszy się do kasy, li- 
czył guldeny. i 3 

— Pięćdziesiąt. sto... sto pięćdziesiąt... Zmie- 
nisz pan to u wekslarza, obok. Ale... A po ile pan 
weżmiesz za guldena?— rzekł nagle, — I lekko wy- 
sunąwszy z ręki panu Fardasińskiemu sturnblówki, 
z szybkością magika schował je do swej koperty. 
Czy ja wiem, ile mi dadzą — odparł pan Fur- 
dasiński. 

— Wyborny inkasent! — zaśmiał się właściciel 
kantoru. — Tym sposobem straciłbyś pan pół kopiej- 

ki na rablu, czyli rubla na dwustu—i—po kilku po- 
| dobnych operacjach stopniałaby kaucja. Boja za 
| pańskie omyłki płacić nie myślę. 

No--dodał—ale na pierwszy raz mniejsza 0 to. 
Sam, jak będę wracał, wymienię panu. u wekslar:a 
guldeny. Teraz niech pan szybko pisze swoje curi- 
culum vitae, a gdyby przyszedł jaki interesant, . pro- 
szę powiedzieć, że wrócę z Banku dopiero z4 pół 
godziny. > 
Zamknął kasę, ogromną kopertę wziął pod pachę 
i wybiegł. 

Pan Furdasiński zaczął pisać: 

Urodziłem się w Furdasówce....” 

Przekreślił i zaczął na nowo: 

„Przyszedłem na świat w majątku dziedzicznym 
Furdasówka...” 

Więcej nie umiał dodać ani wyrazu. Wziął więc 
pióro w zęby i zamyślony oparł głowę na rękach. 

W tej chwili gwałtownie otworzyły się drzwi, 

— Ha! mam cię oszuście!... 

Pan Furdasiński zerwał się na równe nogi i sta- 
nął oko w oko z jakimś zaperzonym człowiekiem, 
który trzymał potężny kij w garści, widocznie gotu- 
jąc się do zadania nim ciosu. 

Obaj panowie patrzyli na siebie przez kilka se- 
kund ździwieni. 

— Przepraszam!-—bąknął gwałtowny przybysz— 
ale... Gdzie jest ten oszust?... 

— Jaki oszust?,,. 

— Ten... ten dyrektor kantoru, Dyrektor. Hul- 
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chce ocen 
rezo”. 

Dawno, dawno, przed laty — biedna dziewczyna 
wiejska tkała przez cały post pasek wzorzysty 
z białych nici Inianych i farbowanych wełnianych, 
sprzedała go i kupiła za to kilka jaj na „pisanki”, 
które z uvoeza podawała przez okno śpiewającym 
jej chwałę włóczebnikom... 

Jedna z tych piosnek dostała się piszącemu, i od- 
tąd, choć osiwiały, jak głupi, powtarza z Bohdanem: 
„Uolu pożegnał nie wczora, i nie jutro zobaczę...” 


K. W. 


ganizowania pomocy lekarskiej dła dzieci, szczegól- 
nie w wypadkach chorób chron e :nych. 

= W Petersburgu powstaje towarzystwo adwo- 
| katów prywatnych z odpowiedzialnością solidarną. 

Celem stowarzyszenia ma być zabezpieczenie inte- 
resów stron wobec nadnżyć adwokatów, oraz ipo- 
dział spraw równomierny pomiędzy członków towa- 
rzystwa. Istnieje też projekt utworzenia kasy wza- 
jemnej pomocy adwokatów z odsetek od honorarjów. 


= Rada miejska dobroczynności publicznej przy- 
jęła z zachowaniem praw osób trzecich następujące 
zapisy, zawarte w testamencie Ś. p. Franciszka Rut- 
kowskiego: dla instytucji jałmużniczej przy kościele 
św. Kazimierza rs. 450, dla biura nędzy wyjątko- 
wej rs. 450, dla Towarzystwa dobroczynności 18. 
450 i dla instytucji wsparcia św. Wincentego à 
Paulo rs. 450. 


= Ogród botaniczny otwarty zostanie dla pu- 
bliezności we wtorek przyszłego tygodnia, 


iċ nowej fabrycznej prodakeji „Święcó- . 


Dzień „dobrej nowiny”! 


Jest prawda, którą zgadujem, natchnieni 
Nieskończonościa czasu i przestrzeni, 
Prawda, co wiecznie niewzruszona stoi, 
Chociaż się mędrków ciżba na nią miota, 
Prawda, co ducha człowieczego zbroi 
Pancerzem do walk żywota. 


= Ruch tramwajów zawieszony dziś został na 
przeciąg 24-ch godzin. 


== Dyrektor kolei warszawsko-wiedeńskiej Ko- 
złowski powrócił z Petersburga, gdzie bawił czas 
dłuższy, do Warszawy. 


== Konkurs. 

Towarzystwo lekarskie warszawskie ogłasza kon- 
kurs na zadania: „zbadać warunki oczyszczenia mwe- 
chanicznego wody wiślanej” oraz „zbadanie ilości i 
jakości szkodliwych zdrowiu grzybków, zawieszo- 
nych w powietrzu pewnej danej miejscowości (np. 
w sźpitalu, teatrze, sali szkolnej, na targu itp.) w 
Warszawie”. 

Rozprawy nagrodzone wydrukowane zostaną z 
funduszu legowanego przez dra Kaczorowskiego 
z Piotrkowa i cala edycja stanowić będzie własność 
autorów, którzy nadto otrzymają po 300 rs. na- 
grody. 

== Fantazja. 

Jedno z pism naszych wprowadziło wyraz „u- 
bysz”, w znaczeniu osoby, co ubyła... 

Wszakże mówi się „przybysz”—twierdzi wyna- 
lazca! 

I to racja... 


= Postep ale niepożądany! V | 

Przebywanie na letniem pomieszkanin w Grazu 
modnem się stało u nas... 

W zeszłym roku 7 rodzin z Warszawy tam się 


Prawdą ta wiara żywa, że ze zgonem 

Niewszystko zmarłem jest i ukończonem, 

Ze jak architekt, co cegła za cegła 

Że zwalisk wznosi nowe gniazda ludzi, 

Tak czas-mistrz wskrzesi, ożywi i zbudzi 
To wszystko co w ziemi legło. 


W imię tej wzniosłej prawdy i tej wiary 
Powstał doroczny nasz obyczaj stary 
Dzielić sie „chlebem żywota“ z współbraćmi, 
W oczekiwaniu na „dobra nowinę* 
1 z zaufaniem, że się to jedyne 

Słońce nadziei nie zaćmi!.., 


|. WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


= Dzienniki petersburskie donoszą, iż projekt do 
prawa o odpowiedzia lności majątkowo-karnej wła- 
ścicieli fabryk i zakładów przemysłowych za uszko- 
dzenia na zdrowiu robotników podczas pracy został 
już wniesiony do opinji rady państwa. | 

== Departament medyczny ministerjum spraw | 
wewnętrznych zwrócił pilną uwagę na potrzebę zor- | 
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— Zrobię panu aj de E 
ra!..—wołał pan Furdasiński, 
mówi. 

— Kochany panie — odparł dyrektor chłodno. — 
Mnie już robili awantury, nazywali oszustem, skar- 
żyli... To dla mnie chleb codzienny. Ale, jeżeli ty 
(m awantury ze mną, więc dobrze. Nie oddam 
ci pieniędzy, dopóki nie z. ażesz kwitu, żem je 
wziął, a jak będziesz robić wrzaski, każę cię zapro- 
wadzić do cyrkułu, 

Panu Furdasińskiemu zaczęło mącić się w gło» 
wie. Dyrektor tymczasem usiadł na fotelu i, wydo- 
bywszy z kieszeni pilniczek, zaczął znowu skrobać 
paznogcie. 

Wszelako osobliwy ten kantor był domem niespo- 
dzianek. W tej bowiem chwili weszła tu sędziwa 
kobieta, z włosami białemi jak mleko i niezwykle 
piękną twarzą. Gdyby nie zaczęrwione od płaczu 
powieki i usta drgające jakimś wielkim żalem, mo- 
Żnaby myśleć, że to nie jest osoba żyjąca, ale ubra- 
ny czarny posąg Nioby. 

Staruszka ruchem pełnym godności SZ głowa 
panu Fardasińskiemu i szybko zbliżyła się do dy- 
rektora, który zerwawszy się z fotelu, stał zmię- 
szany. 

Dane: z trudnością hamując wybuch płaczu, mó- 
wiła do dyrektora: 

— (oś ty znowu zrobił, nieszczęsne dziecko?... 
Przed godziną wpadł do mnie jakiś awanturnik i 
Iżył cię... tak strasznemi wyrazami, że... zemdlałam 
z bólt.. 

I chwytając go za rękę, dodała błagalnym tonem: 

— Czy to może być prawda, dziecko, co on mó- 
wił?,.. Tu coś dzieje się, o vzem ja muszę się dowie: 
dzieć, chociaż... bodajbym pierwej była w grobie. 

Płakała cicho, zasłaniając chustką usta. Dyre- 
ktor ze czcią posadził ją na fotelu i otarł pot. nii 
mu wystąpił na czoło. Był prawie tak blady, ja 
staruszka. Zwrócił się na chwilę do pana Furdasiń- 
skiego i szepnął: 

— Wyjdź pan ztąd... 

Pan Furdasiński nie ruszył się, Widmo nędzy 


aj, który kradnie uczciwym ludziom kaucje i fał- 
szuje weksle... 

— Ôn kradnie kaucje? — spytał przerażony pan 
Furdasiński. 

— (zy może i pana naciągnął? — spytał naod. 
wrót popgdliwy nieznajomy, 

— W tej chwili wziął odemnie dwieście rubli... 

— Cha! cha!.„—zaśmiał się przybysz. —To on tu 
już nie wróci. Ale ja znajdę go w knajpie... 

1 wybiegł, wywijając kijem w sposób znaczący. 

Pan Fuydasiński stał odarzony. Był już nędza- 
rzem, miał ńiecałe dziesięć rubli... Nim jednak zdą- 
żył zebrać myśli, wbrew przewidywaniom człowie- 
ka z dnżym kijem, ukazał się—właściciel kantoru. 
Uśmiechnięty, nucił coś pod nosem. 

— Cóż ctiwiculm vitae skończone? —zapytał pana 
Furdasińskiegn. — Musisz pan zaraz objąć swoje 0- 
bowiązki i posiedzieć tu do trzeciej, gdyż wypadł 
mi nagły interes do hipoteki. 

— A moje dwieście rabli?—rzekł ostro pan Fur- 
dasiński. 

~ Pójdą na kaucję — odparł najspokojniej dy- 
rektor kantoru. 

—- Bóg zapłaćl—odparł pan Furdasiński.—By? ta 
dopiero ktoś u pana, także po kaucję.. Szuka 
pana po całem mieście i nazywa oszustem... Oddaj 
mi pan moje dwieście rubli, to ostatni grosz... 

Dyrektor oburzył się, 

— Słowo honoru daję, że to jakiś intrygant chce 
mi oficjalistę zbałamucić. Ale nie wierz pan tym 
plotkom!... Słowo honoru... 

— Żądam moich dwustu rubli — mówił do głębi 
wstrząśnięty pan Furdasiński. — Jeżeli mi nie od- 
dasz, zawołam polieji... 

Dyrektor odrazu zmienił ton. 

— Fiu! kochanku—zawołał—toś i ty taki dobry 
jak inni? Masz niby to poczciwa minę, a grozisz po- 
licją?,.. A gdzie dowód, żeś mi dał pieniądze?... Je- 
żeli ja jestem łotrem, który nie zasługuje na ufność, 
to trzeba mieć kwit... 

— Ja nie miri że panu nie ufam... — przerwał 
pan Furdasiński, łamiące sobie palce w bezsilnym 


pójdę do proknrato: 
nie wiedząc już co 


gniewie, ois zrobiło Ann = ha 
— A, jeżeli pan mi ufasz, więc oddam ci pieniądze Staruszka mówiła półgłosem: ; 
za parę dak n prey i — Tamten... awanturnik... twierdzi, żeś wziął od 


niego jakąś kaucie.. Krzyczał, żeś ty... o mój 


— Chcę zaraz!... Doiii 
OŻE! ses 


~= Nie ma głupich. 


przeniosło, w r. b. zaś liczba tych czasowyca emi” 
grantów podwoi się podobno. 

Szczególny ten objaw dowodzi, że coraz dalej po* | 
stępujemy w nieświadomości, iż są u nas w kraja 
malownicze okolice, których piękność znajduje 
uznanie nawet u cudzoziemców, tylko od swoich do" 
czekać się go nie może... 
= Faworyt Abissynji. 

Król Abissynji Jan, którego miły konterfekt w tych 
dniach podaliśmy, rozesłał po Europie 600 znaków 
orderu „Chatum Suleiman” (pieczęć Salomona). 
Jeden z tych znaków spocznie na piersiach pes 
wnego tutejszego kawalera, który jednak zapłacić 
winien 50 rs. „patentowego”,.. 

= Marjaż, : 
Jeden ze szczęśliwców tutejszych, syn finansisty” 
watępoje w związki małżeńskie w Wiedniu, 

Oblubieniea ma podobno cztery miljony złr. posas 
gu, dającego się bezzwłocznie zlikwidować,+ 


= Krótkotrwała linja, | 
Dziś od rana robotnicy usuwają linję telegraficze 


ną, przeciągniętą io Rag a tygodniami przez u 
Me: Bracką, plae Warecki, Świętokrzyską i Nowy 
wiat. 


Bruk na rzeczonych ulicach tym sposobem zaopa* 
trzony będzie w... wyboje, któredopiero po świętacb 
dadzą się wyrównać... 

Przedsiębiorcy z Ujazdowskiego placu kończą, 
swoje roboty wobec licznych tłumów, przychodzą: , 
cych spojrzeć na miejsce jutrzejszych godów. e 
entreprenerom ujazdowskich circenses. odbicie strat 
zeszłorocznych. 

Pożyteezna strona napisów oznajmiających o 
św, Krzyża, daje się stwierdzić w chwili obecnej, 
wicielą. 
trwa niezakłócony, czego nie można powiedzieć 0 
innych kościołach niezaopatrzonych w podobne na 

isy. 
nien znaleźć rychłe naśladownictwo. 
> Święcone w areszcie, - 
W dniu jutrzejszym każdy z aresztantów, znaj- 


= Z placu igrzysk ludowych. 
Pogoda w tym roku dobrze się zapowiada i wróży 
== Użyteczność napisów. 
„wejściu” i „wyjścia”, umieszczonych przy kościele 
gdy tysiączne tłumy pobożnych zwiedzają grób Zba* 
Publiczność pilnuje się wskazówek i porządek 
| P $ 
"| Sadzimy, iż przykład kościoła św. Krzyża powie | 


— Kochana mamo— odparł dyrektor—czy mama 
nigdy nie zrozumie, że to są figle moich współzawo” 
dników?.. Podkopują mi kredyt i burzą domowy 
spokój... 

— Pokazywał mi twój kwit--szepnęła matka, 

— No, wielka rzecz! Więc oddam mu pieniądze 
za pół roku, bo taki jest termin na zwrot kaucji. 
B i t niesumienny oficjalista, którego musiałem 
oddalić, 


— Oddajże mu dziś choć trochę.« 
Dyrektor zawahał się. tbo. 

— Zresztą—rzekł niecierpliwie —dam mu jakieś 
a conto w tych dniach. 

— To może i mnie odda pan dwieście rubli? odo- 
zwał się pan Furdasiński, 

Staruszka zatrzęsla się i, ze wstrętem odwracają 
głowę od nieznanego sobie człowieka, zapytała 
gwałtownie syna: 

— Dziecko, co to jest?... Co on mówi?.. 

„ Ale czyniczny właściciel kantoru tym razem mil 
czał, Głowa zwisła mu na piersi i opadły ręce. 

Pan Furdasiński pochwycił: 

— Ostatnie dwieście rubli wziął odemnie syn p% 
ni i mówi, że ich nie odda, bo... nie mam jeg 
kwitul... 

Staruszce łzy obeschły. 
| > Dziecko—zapytała— czy to prawda? 

Dyrektor ukradkiem rzucił groźne spojrzenie 1% 
pana Furdasińskiego, ale milczał. Był bardzo zmie” 
niony. 

Staruszka wstała z fotelu i głosem spokojnym I 
stanowczym, rzekła: | 

— Trzeba zaspokoić tego pana. f 
— Nie ma pieniędzy—szepnął synę 
— Więc m mu rewers i płać bodaj ratami, ale 
spłać go... Spłać ich wszystkich, bo... 

Nie dokończyła i nie spojrzawszy na syna, wy9%* 
| z kantoru. 

Była chwila ciszy, Przerwał ją dyrektor, chwyt*' 
jąc gniewnie za papier i pióro. Napisał kwit i p° 
dał go panu Furdasińskiemu. 

— Masz pan—rzekl—kwit na twoje dwieście 1% 
bli. Nikt ci nie da dziś za to ani grosza, ale ja fi 
spłacę, po pięć rubli tygodniowo, począwszy od He 


stopada. Teraz... sam nie mam nie... ioego 


Ale— dodał, topiąc w nim spojrzenie 


leone, 

Święcone to składa się z dwóch dużych bułek 
pszennych, trzech jajek, kawałka kiełbasy i 1 funta 
mięsa wieprzowego na osobę, 


= 
m” S 


Śujący się w areszcie policyjnym, otrzyma wię. ! chyliwszy się przez chór, usiłowała zeskoczyć na 


Nadzorca więzienia sam osobiście obchodzi cele | 


Ktoś, znajdując się w pobliżu, zdołał ją przytrzy- 
mać za rękę i z pomocą innych osób przeszkodzić 
samobójstwu, 

Panna M. wołała nieustannie: „puśćcie mnie, 


więzienne i dzieli się jajkiem ze swoimi pensjena- | Porcje, chcę sobie życie odebrać”, 


rzami. 


yło to nagłe, z niewytłumaczonych pobudek: o- 


Aresztanci do jedzenia dostają tylko barszezyk, | błąkanie, ` 


wszelkie bowiem trunki, jak piwo i wódka, surowo 
są przepisami więziennemi wzbronione, 


== Smutne święta. 

Młodzi małżonkowie B., którzy pierwszy raz mieli 
przepędzić święta wielkanocne na swujem gospo- 
darstwie, dotknięci zostali z dwóch stron bolesnym 
ciosem. 

„W dniu wczorajszym zmarła po krótkiej chorobie 
„matka pani B., a w nocy przyszedł telegram z Kali- 
sza, donoszący o nagłej śmierci ojca p. B. 

Naturalnie, iż syn dziś rano pierwszym pocią- 
giem wyjechał, 

Tym sposobem małżonkowie przepędzą święta o- 


p 


| 


Odwieziono nieszczęśliwą do domu. 


= Kradzieże. : 

W. dniu wezorajszym spałniono mnóstwo, przeważnie dro- 
bnych kradzieży. 

Na Marszałkowskiej z piwnicy państwa Ł. skradziono ró- 
żne zapasy świąteczne wartości 100 rs. 

Na dworeu kolei wiedeńskiej dwom panom B., rodzonym 
braciom, przybyłym ze Skierniewice, zeskamotowano z sali 
pasażerskiej futra niedźwiedzie. 

W kościele św. Krzyża paznie W. wyciągnięto z kieszeni 
portmonetkę z kilkunastu rublamie 

W kościele Przemienienia Pańskiego na Miodowej panu 
C. skradziono złoty zegarek z takąż dewizką wartości 200 rs. 

A Dée 203 wpisz 


== Poparzenie. 


== Komitet robotniczy, _.. 

Z Łodzi donoszą, iż miejscowy komitet robotui- 
czy szybko rozwija pożyteczną działałność. 

Dzięki jego staraniom powstały już dwie kuchnie 
tanie, a liczni robotnicy znaleźli zatrudnienie, 

Ohecnie komitęż funkcjonować nie przestaje, zbie” 
rając wciąż składki na zwiększenie swoich funau- 
szów. : 

= Dobry przykład. 

Proboszcz parafji Opatowca w kieleckiem polecił 
własnym kosztem wszystkie pagórki, wąwozy i nie- 
użytki należące do świątyni poobsadzać wierzbiną, 


akacjami i innem drzewem. 


dalszych i rozdaje bezpłatnie włościanom, aby je sa- 
dzili na swoich gruntach, 5 

Czeigodny kapłan ustanowił zwyczaj, iż przy za- 
wieraniu związków małżeńskich pan młody zasa- 
dza 15 drzewek a panna młoda 10. : 

Tym sposobem parafja opatowiecka pozyskała 
już kilka tysięcy drzew, a zczasem zamieni się 
w obszerny park. 


| _ Sprowadza on również młode drzewka z okolic 
| 


W dniu wezotajszym na Pradze Ludwika S., wyjmując 
z kotła ezynkę, przewróciła na siebie całe naczynie pełne | 
wrzącej wody. | 

Biedna kobieta uległa tak ciężkim oparzeniom, iż życiu 
jej grozi niebezpieczeństwo. Z. 


Oby ten przykład znalazł chętnych naśladowców! 


= Zastój ekonomiczny. 

Korespondeat nasz z Wilna pisze co następuje: 
„Zastój w handlu, brak ceu, trudność zbytu—sil- 

= Grabież. i nie dają się we znaki ziemianom naszym, 


sobno i nader boleśnie wobec dwóch pogrzebów 
najdroższych dla siebie osób... 


= Z postu. 
Jakkolwiek umartwienie ciała nakazuje religja, 


— 


:zbyteczny jednak pod tym względem ascetyzm i 
(przesadę szkodliwą dla zdrowia kościół zawsze po- 


+” Smutny cios dotknął państwa L., których córka 
zmarła ubiegłej nocy na tyfns głodowy, niezmiernie 
gwałtowny, jedynie wskutek do przesady posunię- 
‘tego postu. 
i „Panna L., 18-letnia dziewczyna, przez 10 dni nie 
ehcjała przyjmować żadnego ciepłego pokarmu, 
poprzestając jedynie na wodzie i chlebie. 
en nadmierny post w wątłym organizmie dziew- 
'częcia wywołał chorobliwe zaburzenie, zakończo- 
"e tyfasem i śmiercią. IPRBEI AINSA 
= Zamach samobójczy. i 
W dniu wczorajszym modlący się w kościele Na- 
"rodzenia N, Marji Panny na Lesznie przerażeni zo» 
stali głośnym okrzykiem z chóru. 
-Jak się okazało, p. M., licząca 26 lat wieku, prze- 


Uręcz... Bo przysięgam ci, będziesz tego żałował!.. 

Wskazał mu drzwi i mruknał: 

— Pierwsza rata w listopadzie.. 

: Pan Furdasiński wyszedł odurzony. Nie wiedząc 
dlaczego był pewny swoich dwustu rubli, ale — w 
ratach tygodniowych i dopiero w listopadzie. Teraz, 
przy końcu września, był nędzarzem. 

Na myśl o tem ciarki go przeszły: nie tracąc je 
dnak humoru, rzekł do siebie na cały głos: 

— Wszystko na świecie trzeba poznać!... 

Aż obejrzały się dwie idące przed nim ładne pa- 
nienki. 

. Jeszcze kilka dni mieszkał na Nalewkach. Rano 

wieczór pijał herbatę w swoim zajeździe, a na o- 
biad kupował w mieście kilka bułek i serdelków. 
W tej epoce można go było spotkać w Saskim o- 
grodzie, gdzie, chodząc po głównych alejach, 
z kwiatkiem w dziurce od guzika, napozór przypa- 
pywał się swoim kolorowym kamaszom i nucił kil- 

a wyrazów zarji „Łaski!” ale duszę miał pełną 
rozpaczy. 

Jednego dnia gospodarz zajazdu podał mu rachu- 
nek. Należało się siedm rubli. Pan Furdasiński 
zminą Rotszylda zapłacił pięć rubli, a na dwa 
kazał zaczekać, gdyż obecnie nie ma drobnych. Żyd 
zgodził się bez trudności, wiedząc, że mą w swej 
mocy tłomoczek i paszport lokatora. 

Pan Pardasiński wyszedł na miasto. Maszerował 
‘krokiem austrjackiego porucznika; ustępując damom, 
Wyginał się w sposób pełen wdzięku; obracał w rę. 
ka Jaseezką jak Kupido. Ale w głowie nie mógł 
powiązać dwu myśli. Chwilami zdawało mu się, 
żę tam już nic nie ma, tylko rozlegają się echa hu- 
Czacego miasta, Czasami rzucał się nagle w bok, 
Ja by chcąc gdzieś uciec, bo przywidziało mu się, 
żę za nim wielkiemi krokami chodzi wstyd, prze- 
brany za zwykłego człowieka. 

D, który przed trzema miesiącami spłacił wie- 
Tzycielom 38,000 rubli, dziś nie ma czem spłacić dwu 
rubli za hotell.. Zeałej ojcowskiej fortuny został 

u tlomoczek w zastawie u żyda i—- dwie dziesiątki 
Botówką, 

PRO mieć jeszcze drobniejszą monetę, wszedł 
sklepiku i rzekł: 

„= Chciałbym kupić bułkę dla... pieska... Może 

mi pani wyda resztę dwugroszniakami. 

Sklopikarka, wydawszy mu pożądane dwugro+ 

ki, pomyślała, że elegant ten musi mieć dobre 

bo mówił o bułee, to się jakby zachły- 


P 


Szn 
serce 


a. d 
Bng}, pewnie z wielkiej litości nad pieskiem, 


Jedną noe przepędził spacerując po głównych uli- 


Cach miasta. W dzień drzemał parę godzin roznar- 


i a m M A WEEK 


Z Z W OO NA O OCEN w W m 


Za grochowskiemi rogatkami na dwie kobiety wiejskie | 


napadlo wieczorem trzech rabusiów. 
Jeden z nich groził rewolwerem, iż jeżeli która ośmieli się 
krzyknąć, natychmiast ją zabije. 


Biedne wieśniaezki oddały wszystko eo miniy przy sobie, | 


a nitdto rabusie zdarli z nich wierzchnią odzież, 


— 


= Wypadki. Na Muranowie Katarzyna 0, w kłótni 


z Dominikiem S., zraniła go kamieniem w prawą skroń; ra- | 


na jest niebezpieczną. — Na Marjensztadzie Spadł 
wskutek rozbiegania się koni Hipolit P. i uległ złamaniu 
nogi. 4: 
ma TLE LO Onze 

== Uczezenie zasług. 1 

Mieszkańcy Kiele postanowili uczcić 40-letnią 
pracę dla miasta zmarłego przed rokiem dra Anto- 
niego Andrzejewskiego. 

WW tym celu stanąć ma murowany grobowiec i 
pomnik jego na cmentarzu parafjalnym, 


z wozu | 


Stan zaś taki pognębienia najbardziej oddziały wa 
na gospodarstwa średnie, których egzystencja z ka- 


| żdym rokiem staje się trudniejszą. 


Brak znowu robotnika w porze letniej paraliżuje 


| sprzęt zboża v pola, podczas gdy to, co zebiąć zdo- 


| łano, oczekuje w śpichrzach.,. kupea. 
| Za pud żyta płacą obecnie 84—88 kop., jęczmie- 
; nia 8—90, owsa 75—80 itd. 
Wódka też spadła w cenie, gdyż za wiadro 409, 


| Trallesa z niechęcia płacą rs, 4.7, 
A) 


= Z Kowna. 

Korespondent nasz pisze co nastepuje ' 

„W ostatnich czasach w mieście naszem panuje 
błonica, głównie pośród uczniów gimnazjum miej- 
scowego, 


| W tych dniach umarło skutkiem tej choroby od- 
| 


razu kilku gimnazistów, 


swoją bułkę, i, z winą bardzo wspaniala, kazał so- 
bie podać knfel wody ze studni, ale — nie nie za- 
płacił. Drugą noc przepędzi! również na spacerze, 
a o wschodzie słońca zasnął tak twardo na ławee w 
alejach Jerozolimskich, że go ledwie obudził mili- 


cjant, śmiejąc się z tego: „co pan tak wiele wypił...” | 


Potem już stracił rachubę czasu, trapiłą go bo- 
wiem senność i gorączka, przy której nawet zapo» 
mniał, że mu się jeść chce, 

Chwilami, kiedy z zadartą głowa, w pomiętym 
kapelasiku na bakier i z miną wielkiego zarozu- 
mialca, przechodził między tłumem ładnych kobiet 
i ludzi sytych, zajmujących legalne mieszkania, bu- 
dziła się w nim świadomość losu. Wówczas zrę- 
cznie obracał między palcami czarną laseczkę, 0- 
zdobioną biustem gołej panny i mruczał: 

— Wszystko na Świecie trzeba poznać!,.. 

Nareszcie, pewnego wieczora, idąc Nowym Świa- 
tem do placu Aleksandra, ażeby ztamtad wrócić No- 
wym Światem na Krakowskie Przedmieście, uczuł 
że— trzeba umrzeć, Nie było to uczucie przykre, ale 
takie, jakiego człowiek doświadcza naówezas, kiedy 
nagle zachce mu się iść do teatru albo na spacer. 
W paroksyzmach gorączki zdawało mu się, że jest 
małym chłopcem i że, jako taki, tęskni już zą swo- 
ją matką i ojcem. 

Wymijając' boczną ulicę usłyszał jakiś łoskot, 
dzwonienie i poświstywanie i — całkiem nieprzy- 
tomny, wyobrażał sobie, że to śmierć daje mu znać 
o sobie. Byłby nawet przysiągł, że jakieś głosy 
potężne i niecierpliwe wołają prędko: 

— Tu jestem... Tu jestem... Tu jestem!,. 

Skręcił w lewo i biegł ulicą na dół, a nogi mu się 
plątały. Z granatowego nieba wychylały się do 
niego figlarne gwiazdy. 

Nagle pociemniało mu w oczach, uderzył o coś 
głową i — już nie nie wiedział, 

Był dzień, kiedy się ocknął. Leżał na tapczanie 
w obszernej izbie, po której ehodzili ludzie o suro- 
wych twarzach, z zawiniętemi rękawami, usmoleni 
jak kominiarze. Tapczan i ściany izby drżały, w 
powietrzu rozlegał się huk, dzwonienie, poświsty* 
wanie i hałaśliwe głosy, wołające: 

— Tu jestem... Tu jestem... 

Do pana Fardasińskiego zbliżył się mężczyzna 
vie usmolony i w surducie. Wziął go za puls, po- 
patrzył bystro w oczy i kazał mu ołknąć kieli- 
szek lekarstwa, które wyglądało na bardzo mocną 
wódkę. ; 

Chory oprzytomniał, a wówczas surdutowy jego- 
mość rzekł: TWS 

— Zdaje mi się, że pan Fardasiński? 


ptaka — domu pan nie nachodź., matki mi nie | ty jak książę naławce w Saskim ogrodzie, zjadł 


— Z Z Z 


| — Djabli wzięli Furdasówkę!... 


i "pak. pd 
— bn byłeś w szkołach w Piotrkowie? ; 
— Tak. e 
|  — No to jesteśmy szkolni koledzy, Ale musia- 
| łeś pe? przynajmniej tydzień nie jeść. Co io zna- 
czy ?.., ; 
Chory przypomniał sobie wszystko. Usiadł. na 
| DAĆ ischwyciwszy jegomościa za rękę, sze- 
pnął: 
| — Jestem w bardzo złem położeniu,, Szukam 
zajęcia... fy 
— Znajdziemy. Jakiego pan chcesz ? 
— Stróżem zostanę... TE 5 bas - 
„,— No nie. Zostaniesz pan na początek magazy- 
nierem w tej fabryce. Tymczasem pójdziesz pan 
do szpitala. | 


W parę tygodni później pan Furdasiński zajmo» 
wał jaż nową posadę. Obeznał się z obowiązkami 
| bardzo prędko i — otrzymał trzydzieści rubli pensji 
miesięcznej. Zaraz napisał na wieś po swego szpa- 
ka, którego mn odesłano, a przy okazji i tajke na 
krótkim eybuszku, której zapomniał we dworze. 

Pierwszego listopada stawił się w jego izdebce 
dyrektor kantoru informacyjnego. Doniósł mu, że‘ 
już zupełnie zbankrutował i — wypłacił pierwszą 
ratę w kwocie pięciu rubli, 

Odtąd odnosił mu należność co tydzień i wkrótce 
a Bór pana Furdasińskiego, że mu raz powie.. 

ział: 

— Wiesz pan co. Ciśnij do licha fabrykę i — u- 
formujmy spółkę, Ja mam zdolności do interesów, 
a pan taką poczciwą minę, że się na nig każdy 
złapie... 

A gdy pan Furdasiński milezał, ex-dyrektor, 
gwałtownie ściskając go za rękę, zawołał tonem 
głębokiej wiary: 

— Pomyśl pan o tem... Przysięgam ci, że okyi- 
my całą Huropę!.., 

„ Ale pan Furdasiński nie zgodził się na zawiąża- 
nie spółki z niezwykłym przedsiębiorcą. Biega, 


czór, a gdy znajdzie kwadrans wolnego czasu, w v- 
myka się do izdebki, Tam, z wielkiem zadowole- 
niem pali swoją fajkę na krótkim cybuszku i przy- 
patruje się szpakowi, który zagwizdawszy kilka 
wyjątków z oper, wrzeszczy: 


— Cha! cha! — smieje się jego pan — ale nas 
zostawili! „e 
Bolesław Prus, 


=——— 


więc po fabryce od szóstej rano do dziesiątej wie- i 


Może święta Wielkiejnocy wstrzymają dalsze 
szerzenie się zarazy. 
Za to dzień każdy przynosi 


nów wiosny. > 
Właśnie świeżo przeciągają nad miastem zawsze 


wile witane bociany.” 5 


= "Poźary. 

Ubiegły tydzień obfitował w wypadki ognia. 

We wsi Ciechocinku w nieszawskiem spalił się dom trzy- 
piętrowy z dobudówkami, należący do Jana Wróblewskiego 
z Jabłonuy, oraz dom jednopiętrowy, również z dobudówkami 
Magdaleny Dziedziekiej. 

Wo wsi Sopel, w łowickiem, zgorzała przędzalnia Benja- 
mina Friszmana. 

W Lubartowie poszły z dymem 
wraz z ruehomościami. 

Wreszcie w osadzie Tuliszkowie, w konińskiem, pożar 
zniszczył 17 domów mieszkalnych i 24 budowli gospodar- 
skich. 

F Przyczyny wszystkich pożarów przytoczonych eą niewia- 
ome, = 


nam nowych zwiastu- 


trzy domy mieszkalne 


ZE ŚWIATA 


> Oryginały Grotgera. Jedno z pism galieyjskich 
donosi, iż w okolicy Horodenki pewna wieśniaczka po- 
siada dwa oryginalne portrety kredkowe, przedstawiają- 
ce typowe postacie rusina i rusinki w malowniczych 
strojach, rysowane przez Artura Grotgera. Właściciel- 
ka tych obrazów przywiązuje do nich wielką wagę i nie 
cheo ieh się pozbyć,jpomimo, że nie jest zamożna i że ją 
objaśmiono, iż za te rysunki po 500 złr. dostaćby mogła. 
Sa to portrety jej dzieci, które przechowuje znajwiększą 
'troskliwością i w czasie misyj religijnych, odbywanych 
niedawno w okolicy, zaniosła je księżom do poświęcenia. 
Grotger rysował te portrety, bawiąc w chacie włościań- 
skiej dla studjów i darował je włościazce u której mie- 
szkał... 
> Polka. Zmarła w Paryżu miljonerka, br. Hen- 
ekłowa, która zapisała 12 milionów na cele dobroczyn- 
ne, w testamencie przyznała się do pochodzenia .. pol- 
skiego. Ojciec jej, Śliwiński, był zakrystjanem kościo= 
ła katolickiego w Rewlu. Hrabina prowadziła życie a- 
wanturnicze i niskie swoje urodzenie ukrywała starau- 
nie. Mąż jej był duiczykiem. Figaro zapowiada jej 
autobjografję, która zapewne i dla nas będzie bardzo 
ciekawa. i € 
> W Hanau, jak donosi Leipziger Tageblatt, zmarła 
Leokadja Nieszkowska, z domu Matuszewska, ostątnia 
opiekunka grobu Frauka i pierwszych jego: prozelitów. 
Po zniszezeniu cmentarza i przesypaniu popiołów do 
wspólnej mogiły, gdzie „Fürst der Polakken“ przeby- 
wa, dozór jej stał się zbytecznym. 
"<< Hold. Zmarły książę Albany po dwakroć wystę- 
pował z hojnym datkiem dla polaków mieszkających w 
Londynie. Z tego powodu polacy przebywający w sto- 
licy angielskiej przesłali do Windsoru wieniec żałobny 
z napitem: „Żal i wdzięczność,..* 
= Jeszcze jedna ofiara Schenka. Do kliniki psy- 
ehjatrycznej w Wiedniu przyprowadzono w tych dniach 
miodą dwudziestokilkoletnią dziewczynę, która w dziwną 
popadła panję..« Nieszezęśliwa, zapłonawszy uwielbie- 
niem dla smutnej sławy Schenka, chee się koniecznie 
dać zamiast niego powiesić,.. 
>< „Génie funèbre“, nowy obraz Teodora Rittera, 
będzie jednym 2 najbardziej interesujących w tegoro- 
eznym paryskim „Salonie. Na obrazie tym genjasz 
śmierci w jednym pocałunku łaczy głowy Dantona i Hé- 
rault'a de Sechelles. Malarz natchnienie czerpał w zna- 
nym historycznym fakcie... kiedy Danton pewnym kro- 
kiem wstapił na rusztowanie, przyjaciel jego, ; Hérault 
de Sćehelles, również na śmierć skazany, cheiał go je- 
szeze raz na pożegnanie ucałować. Kat jednak stanął 
pomiędzy, przyjaciołmi. „Głupeze—rzekł Danton, rzu- 
cająe spojrzenie na kosz stojący poza gilotyna—nie zdo- 
łasz przęszkodzić głowom naszym aby się pocałowały w 
tımtym koszu* i spokojnie pochylił szyję pod zabójczy 
nóż... 
><. Igraszka losu. W r. 1881-ym jeden z paryskich 
mlodych adwokatów, spekulując na akcjach steskich i 
„Union Générale“ zarobił miljon franków, żona jego tak 
sobie temi niespodziewanemi bogactwami nabiła głowę, 
iż cieżko zachorowała i zmarła. Niepocieszony małżo- 
nek w dowód swojej wielkiej miłości kazał umarłą przy- 
brać w klejnoty wartujące do 100,000 fr. itak pocho- 
wać. Niezadługo potem adwokat podzielił los wszystkich 
zukejonarjuszów „Union Gćnćrale* i obeenie znajduje się 
w tak rozpaczliwem położeniu, iż zamierza kazać odko- 
pać zmarłą żonę i pozbawić ją klejnotów dla spienięże= 
nia takowych ». 
>< Niswygłoszena mowa parlamentarna. Wielką 
wesołość wywołało pośród poważnych członków angiel- 
skiej izby niższej znalezienie rękopisu z niewygłoszona 
mowa o reformie billu wyborczego. Deputowany, który 
zgubił manuskrypt, zaopatrzył go nawet w dopiski, jak 
„słuchajcie! —oklaski—śmiech*. Sprawozdanie to prze- 
znaczone było prawdopodobnie dla jednego z prowinejo- 
nalnych dzienników... neoa 
> (ałowane tony. W pewnem towarzystwie po- 


pisywało się śpiewem śliczne dziewczątko, przyczem ró-ków pomiędzy Rosją, N:om>4m.: 1 
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żane swoje usteczka otwierało tak wąsko, iż tony zale- 
dwie mogły się zza purpurowej furtki wydobyć. Za- 
chwycony pięknością śpiewającej młodzieniec odzywa 
się do sąsiada: „Patrz pan na tego aniola... ona całuje te 
tony, któremi nas nupżja...* „To niechże się ten anioł 
strzeże— brzmiała odpowiedź—aby sobie pięknych ust 
nie powajlał, bo tony są nieczyste..." 

x Z „Charivari“. W jakim celu senat odroczył dys- 
kusję nad ustawą o rozwodach aż na poświętach? —Za- 
pewne gy nadziei, iż dwutygodniowe tête à tête zmałżon- 
kami korzystnie usposobi senatorów dla tej ustawy... 

>< Poszanowanie kobiety. Sady angielskie skazu- 
ją mężów winnych pobicia żon swoich na bardzo niskie 
kary, a mężowie w. niższych warstwach ludności obcho- 
dzą się z żonami nader brutalnie i katowanie ich uważa- 
ją za rodzaj -uprawnionego sportu. Z tego powedu 
wniósł w izbie niższej interpelację deputowany Macfar- 
lana, a gdy otrzymana odpowiedź nie dała mu nadziei 
prędkiej interwencji prąwodawczej, zapowiedział, iż po- 
stawi wniosek, aby kobiety zostały podciągnięte pod u- 
stawę zabraniającą dręczenia zwierząt, gdyż tym sposo- 
bem będą miały pewniejszą opiekę niż mają obecnie... 

> Co potrafi kobieta? Potrafi tańczyć noe całą w 
bucikach zakrótkich o dwa cale i bawić się przytem wy- 
śmienicie... Potrafi przejść przed wystawą magazynu 
mód nie zatrzymawszy się, jeżeli spóźniła się na odcho- 
dzący pociąg kolei żelaznej... Jest w stanie kochając 
przez lata całe znosić obojętność i zaniedbywanie, o któ- 
rych po lada oznace zdawkowej czułości bezzwłocznie 
zapomina... Może pój ść do kościoła, a następnie opisać 
ci w najdrobniejszych szezegółach tualetę każdej nabo- 
żnej niewiasty i w rzadkich wypadkach dać ei nawet 
słabe pojęcie o treści kazania... Zdolna jest mężowi 
swojemu jak święta patrzeć w oczy, gdy opowiada jej 
jaką bajkę o wieczorze w klubie, nie zdradzając jednym 
ruchem, iż wie jakim jest kłamcą... Potrafi kazać so- 
bie przysłać pół łokcia wełnianego towaru do mieszka- 
nia oddalonego o pół godziny, przerzuciwszy przedtem 
w sklepie stosy materyj jedwabnych... Zdolną jest... 
lecz do czego ona zdolną nie jest? Zdolną jest do wszys- 
tkiego.. z jednym wyjątkiem... nie może wejść na drze- 


WO. 


Na © is R* «b I ooj m., 
+ W dniu 11 b. m.. po długiej i ciężkiej chorobie, opa- 
trzona św. sakramentami, rozstała się z tym Światem we 


wsi Broniszach pod Warszawą. obywatelka ziemska 6. p. 
Marja z Milewskieh Moszczeńska. Nieuiulony w żalu mąż 


-wraz z dziećmi zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 


na wyprowadzenie zwłok w poniedziałek, 0 godzinie 5-ej 
po południu, do kościoła parafjalnego w Żbikowie, a w dniu 
następnym, we wtorek, o godzinie fl-ej zrana, na cmentarz 
w tejże parafji. —1278— 
+ Ś, p. Malwina z Lewińskich Abramowicz, w dniu 12 
kwietnia r. b. przeniosła się do wieczności, przeżywszy lát 
65. W głębokim smutku pozostały mąż zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych na żałobne nabcżeństwo w dniu 15 
b. m., we wtorek, © godzinie f1-ej zrana, w dolnym koście- 
le św. Krzyża, oraz na wyprowadzonie zwlok w tymże dniu 
i z tegoż kościoła, o godzinie 3-2j po południu, na cmen= 
tarz powązkowski, —1280— 


+ Dnia 16 b. m. odbędzie się w Sompolnie nabożeństwo 
za duszę $. p. Emilji Pękosławskiej, oraz za duszę dzia- 


da i wnuka. —1281— 
TELEGRAM u 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO“, 


Kavów 12-go kwietnia í 

Książę Adam Sapieha zamierza podczas rozpraw 
budżetowych w izbie panów wystosować do rządu 
szereg interpelacyj, wymierzonych przeciw mini- 
strowi Dnnajewskiemu, Te 

pg ieden 12-go kwietnia 

W sprawie przedłużenia pełnomocnictw jeneral- 
nego gubernatora Rumelji, Aleka baszy, lub wyboru 
jego następcy, dotąd nie odbyła się żadna wymiana 
zdań pomiędzy mocarstwami, W. Porta nie przed- 
stawiła dotąd kandydata. Panuje przekonanie, iż 
wobec ogólnej dążności do utrzymania pokoju spra- 
wa ta zgodnie zostanie załatwioną, 

PR iedeń 12-go kwietnia. 

Polit, Corr. zapewnia, że ajent rosyjski w Sofji, 
p. Kojander, otrzymał rozkaz oświadczenia księciu, 
iż rząd rosyjski potępia wielkobułgarskie meetingi, 
ina żadne naruszenie traktatn berlińskiego nie przy- 
zwoli. Polit, Corr. zamieszeza tę wiadomość, ja- 
koby na podstawie informaceyj, zaczerpniętych w 
ministerjam spraw zewnętrznych. Chodzi przeto 
widocznie o uspokojenie obaw, które ogarnąły koła 
polityczne, i o dowód sźczerości wzajemnych stosun- 
Austrją, 
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BY iedeń 12-go kwietnia, kia | 
Pol. Corr. publikuje rozporządzenie ministerjalney 
znoszące wydany przez namiestnietwo Dolnej 
Austrji zakaz przywozu bydła z Węgier, a to, po: 
nieważ rząd węgierski dał odpowiednie rękojmie co 
do ścisłego przestrzegania przepisów weterynaryjź 
nych. W ten sposób groźny zatarg pomiędzy obie» 
ma połowami monarchji został szczęśliwie zażęgna* 
nym. 

BF'iedeń 12-go kwietnia. 

Następca tronu zapowiedział w Kongresie ornito- 
logicznym wielkie wystawy w Wiednia na rok przye 
szły. i Le a kas i 
Wiedeń 12-go kwietnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu kongresu orniłólo= 
gicznego przyjęto pomimo żywej opozycji wnioski 
domagania się ed rządów pomocy państwowej dla 
hodowli ptactwa, tudzież przepisów, karzących za- 
bijanie gołębi. staw aj owe MEE 
Berlin 12-go kwietna 

Głoszą, iż książę Bismark pragnie zbliżyć się na: 
powrót do stronnictwa narodowo-liberalnego, celem 
‘wytworzenia w parlamentach nowej większości, zło- 
żonej z koalicji narodowo-liberalnych i zachowaw- 
czych posłów przeciwko katolickiemu centrum i 
stonnictwu wolnomyślnemu. W tym celu książę ( 
Bismark, sam usuwając się z ministerjum pruskie- 
$o, ofiaruje tekę finansów p. Miqnelowi, jednemu 
z przewódeów partji narodowo liberalnej, obecnemu 
burmistrzowi Frankfurtu. Z drugiej strony twier- 
dzą znowu, że książę ma zamiar zniesienia  dzisiej- 
szego kolegjum ministerjalnego w Prusiech i sku- 
pienia rządów nad królestwem w rękach jednej oso- 
by, któraby piastowała stanowisko tak górujące, 
jak kanclerz w cesarstwie niemieckiem. Pewne 
funkcje dzisiejszego ministerjum pruskiego objęłaby 
wskrzesić się mająca rada stanu, na której czele 
stałby królewicz jako następca tronu. Tą drogą dą- 
ży kanelerz do faktycznego obalenia parlamentary- 
zmu w Niemczech i Prusieche © 0 7 T 
Paryż 12-go kwietnia 

1ólćgraphe donosi, że wszyscy ministrowie i wy- 
bitniejsi członkowie dworu anamitańskiego opuścili 
Hue, przenoszące siedzibę państwa do prowincji 
Thavgaa, celem usunięcia się z pod wpływu francu- 
skiego. iwptra sz, 
Paryż 12-go kwietnia. pz 
Brazza założył dotąd dziewięć stacyj francnskich 
nad rzekami Kongó i Ogoe. Wniosek Falićres'ą 
udzielenia dalszego kredytu na wyprawę Brauzy 
zostanie z pewnością przyjętym: 

Paryż 12:go kwietnia. 

Deputowany Haentjens, bonapartysta, uma) 
Hair 12 go kwietnia. 

Kwestja objęcia Anamu w protektorat takiż sam, 
jak w Tunisie, została zadecydowaną, 
Petersburg 12-go kwietnia. 

Najwyższy rozkaz co do wydawania wdowom po. 
żołnierzach pensyj w kwocie rs. 3 miesięcznie ma 
podobno wejść w wykonanie, Wdowy po szeregow- 
cach służby marynarki pobierać będą pensję nawet 
w razie znajdowania się w miastach, gdzie nie ma 
zakładów dobroczynnych, ale i tam, gdzie w zakła- 
dach dobroczynnych nie ma miejsca. alidi 
Petersburg 12-go kwietnia. ras a 
Ustanowiona w roku zeszłym, na wzór zagranieznych spe- 
cjalna komisja do wypróbowania szybkostrzelającej i ma- 
gazynowej broni, wypróbowała już przeszło trzydzieści roze 
maitych systemów. We ezwartek;w Oranienbaumie robione ' 
były próby strzałów z tego rodzaju broni w obeenóści J. 0. 
w. Wielkiego Księcia Michała Mikołajewicza ~ 


—— 


GIEŁDA: 
Dna 12-go kwietnia 1884 rok 


Giełda bardzo skromna, obroty małe, 

Szacowabia z B»rlina nadesłąne o 
lepsze. 

Za weksle długoterminowe na Berlin 48.30 żąda» 

no o 10 kop. niżej—bez tranzakcyj. Również t 
krótkoterminowe 48.20 tyleż z początku płaconoy 
później obniżono do 48.15, 48.10, a nawet 48.07%4p 

| Na pomniejsze miasta niemieekie nie robiome 
drych interesów. 


drobnostkg: 


UŚ 


y 4 


F wne TEROA TT 1 Rain 


Weksle na Londyn 9.78'/, o 3'/, kóp. taniej w żą- 
daniu płacone jeszcze niżej 9.15 do 9.76. 
* Na Paryż 39.10 żądano—o 5 kop. niżej i płacono 
tylko 39 rs, za 100 franków. i 
Na Wiedeń 81.25 w żądaniu — 81.10 w dopełnio- 
nych tranzakcjach. 


Papierami obroty żadne. rz 
Notówańó listy likwidacyjne 88 i 87.80 — bez 


zmiany w żądaniu. Również nominalnie pożyczka 
wschodnia 93.75. 


Listy zastawne ziemskie 99.90, 99.70 i 99.60 w | 


„_  Warawskigo Tomarzystma 


serji I, 99.30, 99.25 i 99.15 w III w żądaniu. 
Miejskie 96,30, 95.25, 94, 93.65, 3 
Łódzkie 86.25, 85, 83.70. 
Akcje bez ruchu. ge X 
Godzina 12'/,. Usposobienie slabe. rm 7 praen: 


WYKAZ DEPESZ 

strzymanych przez warszawską centralną stację tologra- 
ficzną w. dniu 11-ym kwietnia roku 1884-go, a niedo- 
ręczonych adresatom, z powodu niedokładnych adresów: 

Siadczek,—Korwin Bieszkowski, hotel Saski, —F'rie- 
mann, hotel Saski 55—Sztajnberg, Wiejska 6,— Józefa 
Morawska, Erywańska 13,—Rajchmann,—Zdanowski, 
Solec 27,—Adam Jarosiński, student medycyny, Krucza 
4,—Hagemajster, Żelazna, restauracja pod lwem, —Kru- 
kowski J.,—Niemirowski, Tłomackie 3,—Widuliński, 
hotel Saski,—Zakrzewski, botel Drezdeński. 


Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wy- 
mienionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficz- 
nej dowód legitymacyjny. 


DOLINA SZW AJCARSK A. 
W niedzielę, dnia 13 kwietnia 1884 r. 
KONOBE 
orkiestry warszawskiej pod dyrekcją 
Adolfa Sonnenfelda- 
1. Ruder-Club, marsz A. Sonnenfelda. g 
2. Uwirtura z op. „Ilwa** I Dopplera 
3. Laura-wnle, O. Millóckera. 
4. Mazur (F mujor). Fr. Chopina. 
5. Uwertura z op. „Stradella“, Fr. Flotoww 
6. „Le petit Bordeaux" polki, Le de Wentzel g 
7. „Schonka' potpourri komiczne, A. Schuberta. - 
8. „Nasza chwala“ mazur, (instr. A. Sonnenfeld) L. Te- 
wandowskiego. SAME 
9. Uwertura z op. „Raymond*, A. Thomasa. 
10. „Le petit bleu“ wale, L. de Wentzla. s 
11. Stary kapral, St. Moniuszki, (instr. A. Sonnenfeld), 


wykona p. Kitzing. 
12. Stilrmisch in Lieb und Tanz, polka J. Strausa. 


W poniedziałek, dnia 14 kwietnia. 
1. Ondetten-marsz, O. Metra. 
2. Uwertura z op. „Wolny strzelec“, K. M. Webera. 
3. Wale włoski, Jana Straussa. AE | 
4. Stefani-gawot, A. Czybulki, 
5. Uwertura z op. „Mignon“ A. Thomasa. 
6. Pizzicato z biletu „Sylvia“ L. Delibesa. | 
7, Musikalisches-Actienunternchmea, potpouri Conardi'egv. 


feld). 
9. Uwertura z op. „Udział djabtła“, D. Aubera, 
10. Piosnka żołnierza, 8. Moniuszki. 
11. Intermezzo z bal. „Naila“, L. Delibesa. 
12. Qarmen-kudry), A. Sonnenfelda. 


Początek o godzinie 4 i pół. Wejście 30 k. 


Kurs giełdy warszawskiej, 


Dni: 11-go kwietnia 1884 r. 


| 
| 
| 


i 


czne tmoczopłciowe (sekretne). 


I 
| 
i 
8. Franek-mnzur, L, Lewandowskiego, (instr. A Sonnen- 


1277 | umiarkowanych stałych. 


w zawar 
0d Listów zast. nowych 5%, kop, 1517/54. 
Od Listów z. m. Warsz. s. Li [R k 155/45. 


w 7? =, 
HANTOR WEKSLU 
Goldstein i Tachauer, 


firakowskie- Przedmieście 67. 
asekuruje ross. prem. pożyczki od amortyzacji po 


MED Ba «p «a 


Tabele krajowe i zS4raniczne wszelkich losów i po- 


życzek do przejrzenia dla Sz. publ. bezpłatnie. (4 
"7 marząd > 


wzajemnego kredytu 

podaje do wiadomości, że stopa procentu płaconego 
od. wkładów na lokację terminową podwyższoną z0- 
staje o */4%/, w stosunku rocznym. (429) 

Towarzystwo zatem bonifikuje: 

Obeym Członkom 
a) od wkładów z terminem 3 mies. 4'/,%, 5% 

b X EER ie A 


ras "0 6 


"Koń wierzchowy, 


kary, pół-krwi arabskiej, młody, dobrze wyjeżdżo- 
ny, do sprzedania, Wiadomość przy ulicy Włodzi- 
mierskiej nr 5. Szwajcar wskaże. (418) 


Henryk Martin, 
dentysta francuz, ma honor zawiadomić sz. 
pabliczność, że powróciwszy z Paryża, o- 
twiera gabinet dentystyczny przy ulicy * 
Nowy -Swiat nr 7 na l-m piętrze, Leczy | 
choroby ust, dziąseł, wstawia sztuczne zęby na zło- 
cie i kauczuku. Przyjmuje od 10 rano do 5 po połu- | 
dniu. Wæ-asystent doktorów P. Stevens, | 

Li 
| 


c) s 5 


E. £'reterre w Paryzu. 4 (430) 
H. Martin. 


wlaściciel magazynu mód i nowości damskich przy 
ulicy Nowo-Senatorskiej 4, powrócił z Paryża. (1279 


Róg Mar- 
szałkowskiej nr 51 i Siennej nr 1. Do 12 rano i od 


inip ii aa | 
— Dr Słonimski, choroby za 
(1274) 


4—6 po południu. 


— JF. Kielkiewiez,. właścicielka fabryki 
kwiatów, Niecała 10, 1-e piętro, powróciła z zagra- 
(1208) 


1193 Kancelarja adwokatów przysięgłych Adolfa | 
i Jana Finkeihaus, przeniesioną została na | 


nicy. 


ulicę Miodową nr 15. Rano do 10!/2; p. p. od 5—7. 


Magazyn Juljana Penkala, 
ulica Senatorska nr 6, poleca wybór najpiękniej- 
szych parasolek francuskich i parasoiż an. | 


gielskich. Sprzedaje hurtowo i detalicznie po cenach 
(383) ! 


225. | 


Warszawskie Towarzystwo muzyczne. 
Prograxrn 

odbyć się mającego w dniu 16 b. m. większego 
wieczoru. : 
Część 1-sza, 1) „Averte faciem”, J. W. Krogulskie- 
go, chóry. 2) Arja z op. „Wesele Figara”, Mozarta, 
p. Ludwik Rawicz. 3) a) Nocturne, L. Brassin, b) 
Scherzo, Szopena, panna Markiewicz. 4) Walc z op. 
„Dinorah”, panna Szlezygier.$ 
Część 2-ga. 5) Psalm konkursowy, H. Jareckiego, 
chóry. 6) a) Grenadjerowie, Schumana; b) Piosnka 
żołnierza, Moniuszki, pan L. Rawicz. 7) a) Etiuda 
Liszta; b) Wale, Moszkowskiego, panna Markiewicz. 
8)a) Pieśń turecka, J. Niewiarowskiego; b) Jedno 
słowo, Kratzera, panna Szlezygier. 9) My i one, Ga- 

walewicza, pan Władysław Szymanowski, (431 


Najtańsze pismo illustrowane 


„ROMANS i POWIEŚĆ” 


(z premją dla całorocznych pre- 
numeratorów), 


mieszczące obok utworów oryginalnych, najżnako- 
mitsze powieści autorów obcych. 


Kosztuje w Warszawie rocznie rs. 3, 
na prowincji rs. 4. 


-Cyrk Ciniselli. 


W niedzielę dnia 13 kwietnia 


Fary nadowyozajno przestanie, 


Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


W poniedziałek d. 14 kwietnia 


Dwa wielkie nadzwyczajne przedstawienia. 


Początek pierwszego o godzinie 4 po południu— 
drugiego o godzinie 8-ej wieczór. 
szczegóły w afiszach. 


(RL rę 


trzymająca prym pomiędzy wszystkiemi wodami gorzkiemi; zawie- 


| ra0170 gr. stałychi skutecznych części więcej niż Hunyady Janos, | 


a o 260 gr. więcej niż Piilna i Friedrichshall.—WODĘ GORZKA VI- | 
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garderoby damskioj i męzkiej, materjąłów meblowych, dy- 
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wszęlkiej 
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»  wenów, iiranck itp, Poszukuje handlu bławatnego lub galąnteryjne- a 
a go któryby: zechciał założyć FILJĘ w SIEDLCACH. Reiiekiwici raczą a 
sy zgłosić się itstownie pod adresei: Q Wstażk jed 
4 3 Ra 2 = L z 
||. „eBuncliifimn w Warszawie, Niecała 9. pl 4 l, 0 
4 lub osobiscie do fabryki w Grochowie pod Warszawą. , $25R 8 a 
AS RAAE KC W ARA AAE NERS EA H ERLT aA REK Fiszutki, 
"m p * Ń LJ a 
lagistrat miasta W 
Magistrat- miasta Warszawy. m. Guziki, f 
. Maia 16 (28) Kwietnia r. b, o godzinie 111/, rano, odbędzie się w sali lieyta- e sne : 
epinej Magistratu m. Warszawy licytacja in minus przez Pepe at a deklaracje in iora 
wykonanie robót biukarskieh w 5 oddziale inżynierskim m. Warszawy w r. 1884, z dosta- , 
wa piasku od summy $545 rs. e PR > i > 
Majyey zamiar" ubiegania się 0 takowe przedsiębierstwo złoży w czasie i; miej- Dzdob 00 ka HINA q 
Ecu wyżej oznaczonym, na ręce p., 0+ Prezydenta „miasta opieczętowaną ,deklarację,. ha- | q J ] , 
pisany na papierze stemplowym, ceny kop. 60, podług wzoru niżej zmnieszczonego, Wraz a l i 
z kwitem Kassy miasta Warszawy, ha złożone w tejże Kassie vadiumi w ilości rs, . 835 (0) oraz wszelkie Szmii- 


i na koszta ogłoszenia rs. 100, która, nie utrzymującemu signi przy. lieytacji zaraz zwrócona 


Ledą. i 
| Warunki i anszlag są do przejrzenia w Wydziale Administracyjnym Magistratu, kaźdo- klerskie Wyr oby do 0 
tem Wl ~ Sukien i okryć damskich, H 


cziennieg wyjąwszy dni świątecznycii 
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Wzór do dstlaracji: Walei MP. 


= skutek ogłoszenia z dnia. . . składam niniejszą deklarację, mocą. której podej mu- MASKE aA 
je się wykonania robót brukarskich w 5 oddziałe inżynierskin m. Wnrszawy, w-r. 1884, PAROWA FABRYKA 
z dostawą piasku, za sumę N. N. rs, N. N. kop., (wypisać literami), poddając sigt wszelkim k prispr > i, 
obowiązkóm i zastrzeżeniom, w warunkach licytacyjnych zamieszczonym. 1 
y Wit na złożone w Kasie m. Warszawy, vadium w ilości rs. $35i na koszta 05103484 i 
nią rs. 100, jm aqaa mg 7a załączam. i ar pod frmą 
LZ stałe moje zamieszkanie w N. N. (wypisać miejsce zamieszkania) 
„08% 02-01 Pisałem dnia N, (wypisać dzień miesiąc i rok). 
(wyp ú: miesiąc | rok) 4 H.F. BORMANN, 
$ ulica Miła XN 13, w Warszawie, 
poleca Szanownej Publiczności swój FR 
wyrób w najlepszym gatunku z powo- [b 
du ulepszenia fabrykaeji, zawiadamia- $ 
W jąc, że jest do nabycia we wszyst- 


Podpisać wyraźnie imię i nazwisko. 

p kich Handlach fKolonjalnych i 
Delikatesów, po cenie kop. 42 za 
funt. PTZMIKNNE | 4 
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"Magistrat miasta Warszawy. | 


£ Dnia 23 Kwietnia (5 Maja) r. b., o godzinie '111/4 rano, odbędzie się w sali Jicyta- i 
eyjnej Magistratu. miasta Warszawy, licytacja in minus przez opieczętowane deklarcję na 
reperację dachów w domu miejskim M 500a, oi sumy.anszlagowej rs. 600. 


~ Mający zamiar ubiegania się o takowe przedsiębierstwo, złoży w czasie i miejseu |* » Hi riag « 
wyżej oznitczonem ną ręce p. o. Prezydenta miasta opieczęfowaną deklarację napisaią na i K t R k t k 
papisto stemplowym ceny kop. 60, podług wzoru niżej zamieszczonego, wraz z kwitem wi j e ru $ ł 
ssy m. Warszawy, na złożone w tejże Kasie vadium w ilości rs. 60 i na koszta ogło- |.. 


w) 


szenia 35 rS., które nie utrzymującemu sie przy licytacji będą zwrócone. jest do sprzedania. Wiadomość: Leszno M 57, 
Warunki i anszlag są do przejrzenia w Wy ziale Administracyjnym Magistratu ka- | mieszkania 1. Ta 
żdodziennie, wyjąwszy dni świątecznych, - ix ` 


zó do deiazacjy lity niki 


W skutek ogłoszenia z dnia „,. podaję niniejszą. deklarację, mocą której podejmuj Í tabs 

się reperacji dachów. w domu miejskim M 500a, za sunmę rs. — kop. 4.1 (wsilssć Ww Skierniewicach B63R 

literami), poddająę się: wszelkim. obowiązkom i.zastrzeżeniom w -warunkach- licytacyjnyeh À ad PROCE : 

zamięszczonym. po 2i 3 pokoje z kuchniami, blizko rzeki 
Kwit na złóżone w Kasie m. Warszawy vadium w ilości rs. 60 i' na koszta ogłosze- | Í lasu, mogą być z meblami, lub bez takowych. 

nia rs. 35, przy niniejszem załączam. sm Adres w Biurze Ogłoszeń. Senatorska 18. 


Stałe moje zamieszkanie w'N. N. (wypisać miejsce zamieszkania). sa 
A Pisałem dnia . 4, (wypisać „dzień, miesiąc i Tok). 4 | R 5 000 
Podpisać wyraźnie imię i nazwisko. 880 S. 3 


„|„jest do wypożyczenia w całości lub częścio> 
wo na hypotece domu w Warszawie w 1-ej 
olowie szacanku. Wiadomość ulica Wileza 
ke 17, lit. A, mieszkania M 8. 1228 


GE kop. 


Garniec. Najlepszej 


Nafty Kaukazkiej, 


w składzie mydła W. Fechner, Marszał- 
kowska M 63, niedochocćząc Swiętokrzy zkiej, 
sklep po schodkach. 1281 ” 


W Dach Jew 


pod miastem £omżą, 


są „do wydzierżawienia w każdym czasie 


Ogrody (WOGÓWO- WATZYWIĘ 


ua czas dła/szy, a mianowieie: 
M.f. Morgów miary nowopolskiej 4, same 
Czereśnie, Wiśnie. i Sliwy, Porzeczkiy Malia 
ny i Agrest, ziemia cebylawa. 
N 2. Morgów 8, Jabłonie i Gruszki, 0= 
woe przeważnie zimowy, z gruntem zdatnym 
pod cebulę i kapustę, q0 87 
M-3. Morgów 5, Jablonie, Gruszki, Śliwy, 
Maliny, Porzeczki, Agrest. 
Gatunki wsżystkie sn wyborowe, Ourody 
starannie oparkanione. Tamże są do nabycia 
Flance Ananasowe. sztika od 30 do 
56 kopiejek. Wiadomość na miejscu u star- 
szego ogrodnika, 886R 
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Wyroby Patronam- Warsamskioj. -Fabryki 
„J. FRAGET, ! 


znajdują się ua składzie w handlu moim w BIAŁEJ-GERKWI, 


Bronisław Brzosko. 


| Magistrat miasta. Warszawy. 


Dnia 23 Kwietnia (5 Maja)ore ba 0 godzinie: 1l-ej ormiorodbędzie-się: w salt licyta- 
cejnej Magistratu miasta Warszawy licytacja in minus przez „opieczętowane deklarację, na 
reperaeję lokalów zajmowanych przez niższych stopniejękaaeelarję +44 Deyrkuły polieyjnego 
w domu M 50Ja, od summy anszlagowej 840 rs. uli i ; ii Í 

Mający zamiar ubiegania się.o takowe przedsiębierstwo, złożyśw czasie 
i miejscu wyżej oznaczonejm na ręce p. o. Prezydenta miasta opieezętowaną deklarację, 
napisaną na .papierzę SPORYM ceny kop. 60, podług wzoru “poniżej mm mieszezonego 
wraz z kwiten Kassy m. Warszawy, na złożone w tejże "Kasię rqdinu”w iłości rg. 84 
i na koszta ogłoszenia 36 rs, które nie utrzymującemu Się przy AJ eytacji będą zwrócone. 

Warunki i anszlag są do przejrzónią w Wydziale” Aduiniswącyjnym Magistratu lias 
żdodziennie, wyjąwszy dni świątecznych. 


RXZzóz do dekrlaracji: | () 


W skutek ogłoszenia z dnia.. i; podaję niniejszą deklarację, mocą której podejmuję 
sie reperacji lokalów. zajmowanych przez niższych stopni i kancelrję 1/14 eyrknu' poli» 
cyjnego w domu: % 500, za sumę rs. +. kop. .. a (wypisać - litermmii), pediając się wszel- 
kim obowiązkom i zastrzeżeniom W warunkach licytacyjnych zamieszgżonym. {J i 

Kwit na złożone w Kassie ms Warszawy vVadium Ww ilości: ra 84 I us koszta ogłos 


szęnia rs. 80, przy niniejszem załączam. TTA BIEG HE 
Stałe moje zamieszkanie jest w N. N. (IPE BG zamieszkania), | 
zien, miesiąc i role). „A 


Pisałem dnia , +, (wypisać ê 
Podpisać wyraźnie imie. i nązwisko 


cą , "RE. 
s. Trumny Metalowe 

ód najtańszych do najozdobniejszych u Alfreda 
Orthwein, ulica Czysta M 6. Ceny bardzo tanie. 


najlepszym punkcie miasta do wynajęcia 


POKOJ 


umeblowany, z wspólnym salonem i fortepin= 
nem. — Wiadomość: ulica, Kotzebue M 3, Że 


piętro, m. 9, oficyna, poprzeczna, 1074 ' 


ieniach tak 
Naby- 
$1) 


zie b dzia- 


kop. 


5 
składach matet tiw 


fekach i 
aptecznych. 


RU 


po 7 
jak przewleklvecli, w których 


ws 
ławie wypróżniające. Cena pudelka 7: 
wać można w sp 


ostrych 


Florida W 

- .€ 7. - 

| do. Kąpieli, 

A najlepsza i najcenniejsz«. wodą toale- 

| towa, x Odświezające i.ożywcze skutki 

kąpieli Florida 8% rzeczywiście zadzi- 

M wiejące. Bałsamiczna woi kwiatów PR: 
powstająca w kąpieli <oddziaływa do- $Ą' 

datnio na norwy; nadając całemu cin- 

łu przyjemny zapach. 578R 

| Jako dowód prawdziwości. ka- 

żda flaszka winna mieć M 


ZAC: 


Dostać można we wszystkich znaczniej- 
szych perfumerjach w Warszawie, 


Ruchomości 
rawnie zajęte, jako to: meble, srebra stos 
brei inne przedmioty, : sprzedawane będą 
rzez publiczną licytację w dnia 4 (16) 
Twietnia r. b., 0 godzinie 2 po' południn,' 
przy uliey Zielnej, w domu M 22, w miesz- 
kaniu Henryka Słomniekiego. 
Bogusław Pyzowski Adwokat Przyś. 


KOLONJA 

przy przystanku  Renibeftów dr. żel. Teres- 
polskiej, rozległości mórg. 30, przy lesie so- 
snowym, do sprzedanin za bardzo przystęe 
pną. cenę. Wiadomość w Biurze Ogłóssić 
Rajchmana i €rendlera, Senatorska % 18, 
pod lit. €hm. 883 R 
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| WILLA JULIN =—". 
w Kazimierzu nad Wisłą, obejmująca 
przestrzeni morg 15, w tem ogrodu o- 
wocowego morg 2'/,, watzywnego 21/5, 
łąki 2, lasu baduieowego 5, zarośli na 
pastwisko 3, sadzawka i woda źródla- 
na. Zabudowania: dom nowy, 05 poko- 


jach z kuchnią i werendą, dom stary 
o 3 pokojach z kuchnią, piwnie 2, sto= 
doła i wszelkie zabudowania gospodar- 


czę. Widok nw Wislę i całą okolicę 
od Janowa do Nowej-Ajeksandrji. Do, 
sprzedania lub, wydzierżawienia. Wia- 
domość u W. Makowskiego, w Lus 
blinie pod X 5. sk 1185 


-OSOBA 


z kapitałem rs. 5,000, obokulokowania 
pasy tej na dobrej hypotece, może znależć 
mieszkanie I przyzwoite całe utrzymanie na. 
wsi w pięknej okolicy, oraz procent umiar=, 
kowany od pieniędzy.—Wiadomość: Wielka 
M 6, mieszkańia 1, od 4-ej do 6:ej po po” 
łudniu. ' 1209 


4 


aleh kry, 


owozowy, Silny, w piątym roku, do sprze” 
ania.—Wiadoniość: Hotel Paryzki, Bielań* 
BkaNr-9, ustangreta Jana. 1205 y 


Jądąc d. 3 Kwietnia r. b. do Warszawy 
ko'eją Nadwiślwiską, zgubiagą zostałą Pres. 
mjowa pożyczka I Emisji, Ser. 3477 
M 7. znalazca za. zwi ócenie takowej do Sake” 
toru. H, Wawelberga w domu Neprosa w WA” 
szawie Senatorska 25, otrzyma nagrody F% 
5O.. Zastrzeżenia poczynione zostały. 878 ^ 
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„ Aypalik Jintao, © 


najdawniejsze pismo polskie obrazo- 
wę, poświęcone życiu społecznemu, 
literaturze, nauce, sztuce i belletry- 
styce. 
Mn EF 


wyszedł z druku i zawierat 


Artykuły: Prot Lelewel, przez W. EKo- 


rotyńskiego. = Niezaradni, powieść T. T. Te- 
ża, (dalszy ciąg). — Ze, świata, „obcego. — 
Miłość w” kilku fypach literackich, odczyt 
Walerji Marenć (Morzkowskiej) (dalszy 
ciąg). = Kronika tygodniowa, przez St. M. 
Rz. — Na lożu Śmierci, przez Adelę Konie- 


czną. — Przegląd piśmienniczy, przez TD. 


Ziembą. — Ze świata muzycznego, przez W, 
Górskiego, — Monstrancja i pacyfikał ze 
Skarbca kosciola Ś-go Piotra w « Budyszy= 
nie, przez L, J. — Sprostowanie, przez B. 
Gratowskiego, — Przegląd polityki zagrani- 
cznej. — Składki. — Korespondencja od re- 
dakeji. — Rozmaitości. 

Dodatek: Miernoty, przekład z włoskie- 
go M. Faleńskiej (arkusz pierwszy). 

Ryciny: Prot Lelewel —Wieęczerza Pań- 
ska, kopja obrazu Gebharta, —  Święcońe, 
rysunek Kjsmonta. —.Z wielkiego tygodnia: 
„Groby,“ rysunek A. Kędzierskiego, — Moa- 
Strancja i pacyńkał w skarbeu kościoła św. 
Piotra w Bud$szynie. 

Prenumerata wynosi: 


W Warszawie: kwartalnie rs. 2. Pólro= 


"cznie rs. 4. Rocznie ra. 8.— W Cesarstwie 


ina Prowincji: Kwartalnie rs. 3. 
cznie ra. 6. Rocznie rs. 12. 891: 


Najnowsze wydawnictwa księgarni + 


Półro- 


Teodora Paprockiego iski | 


w Warszawie, 
Choiński Jeske- Teodor. Fpopea. rycerska 
Niemców (das deutsche Ritterepos). 
i Studjum historyczno-literackie, ki 75. 
-Gawarecki Sebastjan. 
ży po Europie Jana i Marka Sobie- 
skich. rs: 1, 


Kraszewski J. 1. Noe majowa, powieść 


rs. 1 kop. 20. i 
Tatomir Lucjan. Król i Marszałek. Trzy 
chwile z życia Jaaa Sobieskiego (ro 
1672—1673), kóp: 30: "ant 
Zieliński Wł. Kor, Ostatni z rodu. Szkie 
powieściowy, osnuty na tle history- 
cznem, kop. 75. 816r 
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Maar Błaalnj 


W. Kleczyński Sp. 


Krakowskie-Przedmieście Nr 58, 


w Gmachu Resursy Obywatelskiej, 
otrzymał oprócz wielkiego wyboru 
W Wyrobach krajowych i to od cen 
najniższych począwszy, jakoteż wiel- 
ki wybór NOWOŚCI w wełnach 
francuzkich, tak kolorówych, jak i 


czarnych i sprzedaje takowe jak za-* 


Wsze po cenach bardzo nizkich. cze- 
g0 dowodem niżej umieszczony 


Cemmis 
Wyroby krajowe wiej" 


H wełniane, gładkie, w ró- 
ater jały żnych kolorach, łokieć od 
kop. 20. 


Materjafy 


+ 


czysto wełniane, podwójnej 
szerokości, łok. od kop. 70. 
czarne krajowe, łokieć od 
kop. 60. 


Tomi kawki: kalorone: 
Voile Venitienne poirot zere: 


rmure Nouveauté poi": > 


heviot fantaisie prési srs 


Tour WA Rod ijnej szerokości łokieć 
18, | kop. 35, 


Aainui ka P 

Joimvill Podwójnej szerokości, łokieć 
: e TB. 1 kop. 45. ci, 789: 

Kolon a anay drogi koleją Terespol- 


a dj, ada a im ea aet 


ranicą las, s ; haii 
Wiadonośi okonia zaś tako, 


e: - 


"GŁOSY KOŚCIELNE... 
w sprawie Kosciola Ewangielicke-Augshurskiego 


= 


EVANCELISCH-LUTHERISCHES 
KIRCHENBLAT"T. 


Pod tymi tytułami zamierzam począwszy ot dnia 30 Kwietnin r. b, dwa raży na 
miesiąc wydawać w Warszawie dwie gazety kościelne, w formacie in 4%, po 8 stron każdej 
gazety, Program obu gazet, jest następujący: ea i 

1. Rozmyślęnia i wykłady Pisma Św —2. Artykuły popularne treści dogmatycznej, 
etycznej, H'storycznej i apologetycznej—3. Poezyje i opowiadania.—4, Przeglądy krytycz- 


Dziennik podró- | 


logi.—8) Korespondencje.—9, Ogłoszenia. 


809, 


823R 


PANIENKA 


z dobrego domu, wydoskonalona w muzyce, 
mówiąca po francuzku i po niemiecku, pra- 
gnie się wueścić jako panna do towarzy- 
stwa lub też guwernantka. Adres: Ryga, 
panna Mehłe, Kdnigstrasse M 3. 1232 


„Nie ma at swye właów! | 


Kto używa 


Eau Sallós. 


| Płyńem tym cudownym farbować mo- $ 
M żna bez przygotowania, bez. mycia; Wi 

wlosy na glowie i na brodzie, na ich JE 
naturalny pierwotny kolor, po jedno 
j lub 2-razowem posmarowaniu, który 
trzyma do. 6 tygodni. Posiada jeszcze FR 
M tę zaletę, iż wiosy wzmacnia i nie bru- Wa 
dzi. Cena 2 flaszek rs. 3, z przesyłką, [gf 

rs, 3 k: 30. — Sprzedaż w Warszawie 


w Aleks, Kocha, Krak.-Przedm. 83. $ 
SZYI SE EC ERAT ZAK: DEN TOERE PAC 


ginie Parowe i Wanny 


Akcyjnego Towarzystwa 


przy Nowym-Zjeździe, 


Skutkiem rozgłaszania przez nieżyczliwychkć 
mi ludzi wieści, jakobym miał zaprze- $ 
M stać swojej praktyki, mam zaszezyt 
podać do wiadomości, iż to jest kiam- [ff 
Y stwem i że od czá-n powrotu z zagra W 
f nicy, REMA klientów w, kancelarji Ky 

mo sj przy ulicy Nalewki M 35, M 
j codziennie od 4 do 8 po poludniu. p$ 
Przytem nadmieniam iż sprawy do- R 
sj tyczące pó do Zarządów K 

dróg żeiaznych, p'zyjmuję bez ża- 
duych zaliczek, poprzestając na wy-B 
płacie kosztów po ukończeniu sprawy. $$ 
1222 Adwokat isai Kacan. 


"MLECZARNIĘ 


przy uliey Niecałej M 8, erzystującą, objęła 
owtórnie dawna jej wiaścieielka p: Anna 
rlicka, w dniu 9 Kwietnia r. b., znang 
z wyborowego Pieczywa, Nabinłu oraz Kawy 
i Hózbaty. Na nadchodzą:e święta przygo- 
towała Biby, Placki zwyczijne, z serem, Bu- 
łeczki pszenne wiejskie, Chleb wiejski oraz 
rzyjmuje Obstalunki na Świeta, 1207 


ERP 


Jadąc z dworca kolei Warsz. Wiedeńskiej 
na u. Pańską, wypadła z dorożki paczka 
w biwły papier padole sal w której znajdo- 
wały sę rozmaite drobne przedmioty, mię- 
dzy niemi wachlarz, damskie buciki i t. p. 
Znalazca raczy zwrócić na ulicę Pańsk p: 

+ do. pp- Onojnowskich. 3-e piętro.  854R 


38 Rada eaaa ES 

BLAT £4 a 

s Ghórzyścł  Ghórzystki 

potrzebni do teatru. Wiadomość; Widok X 

"4, mieszkania 11, do „godz. 4 po południu, 


Non. ae n ee a e a m a 


pam 


ne.==5, Wiadomości missyjne.—6, Bieżące wiadomości ze. Świata i Kościołac—7. Nekro= 


Pófńimo jednakowego programu, artykuły. w obu gazetach będą zazwyczaj rozmaite. 
Cena każdej gazety w Warszawie w składzie główaym w księgarni H. Olawskie- 
więtokrzyzka N 14, oraz w innych Warszawskich księgarniach, rocznie r8. 1 
«kop. 50, 2% przesyłką pocztową w Królestwie i Cesarstwie rs. 2.—Biorącym 10 egz. pod 
ednym ndresem, oblicza się egż, po rs. 1 kop. 50, a Radto dodaje, się 11-ty egz. bez- 
łatnie,—Prenumerować można i w Redakcji w Wiskitkach pod Rudą Guzowską. 
Ponieważ liczba drukować się mających egzemplarzy zastosowaną będzie do liczby 
prenumeratorów, przeto upraszam o wczesne zamówienia jednej albo ubu gazet, 


REDAKTOR, Ks. W. P. Angerstein, Pastor. 


Do odstąp'eia 96 


Sklep z obuwiem 


z powodu wyjazdu do Cêsatrstwa, z kôniplet- 
nem urządzeniem; egzystująey 0d lat kilku z 
wyrobioną klijentelą, Główna sprzedaż deta- 
liczy Wiadomość Twarda 16, sklep rzeźnika, 


Lokal [adrYGZIY. 


przy ulicy Danielewiczowskiej X 5, 
z urządzeniem gazowem, gdzie poprzednio 
mieściła się drukarnia Bergera, 4 obeenie 
fabryka maszyn F. Fajansa, jest do nożija 
od dnia 1-ge Lipea r. b=Do lokalu należy 
też i odpowiednie mieszkanie. 4 9-ciu. pokoi 
zlożone, oraz wozownia, jak również i część 
podwórza. Lokśl fabryczny może też być wy= 
najętym i bez pomieszkania, —Wiadómość u 
gospodarza domi. 


Wyszła z druka książka 


M, Terechowa, 


fod tytułem „Śrawnite'naja Statistika 
wnieszniej torgowli Rossji.* — Nabyć 
można w drukarni A. Pajewskiego, ulica 
Niecala M 12 i w księgarni Rstomina, Kra- 
kowskię- Prządmieście M 7 „w Warszawie. — 
Qon 18. 2 A 4 1149 


Jpzedaż, Planin. 


W dniu 3 (15) Kwietnia r. bow Wydzias 
le IV Warszawskiego Sądu Okręgowego 
sprzedane będą przez publiczną 1 cytację rá- 
zem i w edości 8 oddzie!ne PiacewA- 
lei Jerozolimskiej MM 5838, 5347 i 5348 
ożnaczone, z większej nieruchomości M 1600w 
pochodzące, rozległości łokci kwadratowych 
1335, 1906 i 1754 mające, Licytacja ma 


240 


*wsżystkie trzy rzeczone place rozpocznie się 
„od: sumy: dobrowolnie przoz licytantów ofia= 


rować się mającej, $ 

2 m ję Ww W I 
a e okata 

Długa M 47. Pay PSR 


Odesskie miejskie 
Dltat=kayilomt: Zaklady 
(hadrzybejski liman. 


zariad W Odessie: p. Czerkunow. 


róg Sttroportofronkskiej i Piotropawłowskiej, 
dom Anselma. 870R 


EFTA PRZE ETE Ari PTE 
Jest do sprzedania lub zamiany na mniejszy 


) M, 


polożony w pierwszorzęduym i handlowym 
punkcie miasta, gruntownie zbudowany 1 do= 
skonsle utrzymany, ze wszelkiemi możliwe- 
ini wygodami i placem do budowy. Dochód 
czysty 18,350 rs. Warunki kupna przystę- 
ne-—Wiadomość: Długa M 17, mieszkania 
i w kancelarji Adwokata. 8RR 


Dom na Fabrykę 


wszelkiego rodzaju. z obszarnym placem, w 

samej Warszawie, do wydzierżawienia lub 

sprzedania. — Wiadomość w Oukierni p. Ko- 

łowskiego, Nowy-Świat M 7, blizko Placu 
0 Aleksandra. 1160 


‘takowego nie zdyskontował; 


i pava, murtję gróby, po 


x 1> "GŁÓWNY SKŁAD 


-łapałek: Shipkowych, 


praktyczne Specjalne 
do kanto- Zapalniez 
rów,resta= ki do 
uracyjido* pałek kic- 
mów. pry- Szonko - 
watnych. wych. 


b 


w Kantorze Agenturowym 
Z. Suchowiecki, 


w; Warszawie Królewska 29. 
Sprzedaż detaliczna w każdym sklepie z za- 
pałkami Handlującym ustpuje się znaczny 

RABAT, . 


vu 


snni 
Ostrzeżenie 
i i lea 
Weksel{in blanco) na: stemplu ceny od vs 
900 «do 1000, z: podpisem M. Fuhrman i L. 
Fuhrman, wypadkowym sposobem zgubiony 
zosta!, Ostrzega się;więc' każdego, aby nikt 
albowiem od 
chwili zagubienia nie ma juź żadnej wartości 
pieniężnej i uikomu wypłaconym mie będzie 


167 


1i6) 


r e n e ea 
$4 IROZK NEK: 
Letnie mieszkama * 
w dobrach Okuniew, tylko nie w pałaeu, a 
w domach tuż przy stacji Miłosna dr. żel. 
Warsz.-Terespolskiej, - w miejscowości lesi- 
stej sosnowej, z kompletnem umeblowaniem, 
są do wynajęcia: Całe domy z 5 pokojów— 
po 300 rs., na piętrze mieszkania z 5 poko- 
jów po 209 rs, na parterze po 175 i 150 1, 
Całe dómy „z 8 pokojów po 150 rs., na 
piętrze po 100 i 125 rs. Wszystkie mietz- 
kania. zo werendami, ogródkami-i piwnicafni. 
Wiadomość na miejscu, stróż Józef wskaże 
lub w Warszawie ul. Bracka X 10, m. 6. 


Fabryka wyrobów 


> KAMIEMARSKICH 
HENRYKA ŻYDOK. 


Nr 33 Dzika Nr 38, 
wykonywa. wszelkie roboty-w- zakres kamie- 
niarstwa wchodzące; posiada wielki wy- 
bór pomników z marmuru, granitu 

asini e się 

robót a, ke cy Kościelnych, raz dla pp. 

Stolarzy. i złotników różnych wymiarów 

bay na mnywalnie, aamowarniki, nocne 
szafki i Konsole. 1 bw 1154 
Ceny nispraktykowanie nizkie. 

RECE "WY" nk 


WATA 
thorth 
+: 


nie zastęiszn 
nego siej 


ANTOINE 16386 


1 


3.8165. RUE S 


Zakład Komansi Kupna 
N 


4 
B. Krpażewskiega, 
Nowy Świat 42 

Wyprzedaje: 1) Suknie, okrycia, chustki 
damssie mało używane. 2) Ubrania męzkie. 
3) Starożytności różne: porcelanę, bronzy, 
szkła, materje, zegary i t. p. przedmioty do- 
mowego użytku. Mający do sprzedaży podo- 
bne znajdą tamże miejsee' zbytu. TAD 


ë [ s 
Letnie mieszkania. 

W dobrach Ruda niedaleko 6d przystanku 
Dębe Wielkie, za stacją Miłogńa przy kolei 
Terespolskiej, wśród lasów, ogrodów i wód, 
gdzie urządzone łazienki, są różne mieszkania 
z meblami lub bez takowych do wynajęcia. 
Wszelkich artykułów żywności oraz nowalji 
codziennie świeżych dostanie 'ma miejseu. Ko- 
munikaeja od przystanku omnibusem lub po- 
wozem ułatwiona. Wiadomość na miejscu 
lub u właściciela domu ulica Pańska X 22, 
do godziny il-ej rano. 1033 


|; sk ga wę” 


| 


'Egzystujący od roku 1800 i y 


Zakład Studniarsko - Hydrauliczny 


JULJANA BILLINCA 


ulica DOBRA Nr 1l. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres jego wehodzące, jako to: Studnia artos); 
skie (świdrowane) wszelkiej średnicy i głębokości, Otwory świdrowe próbne dla zba- 
dania gruntów, Studnie murowane, drewniane, Porapy żelazne i drewniane, Dre- 
nowaąnie dla osuszania gruntów i zabudowań itp. Gwarancja roboty, ceny nizkie. 862r 


eala Fabryka Matek 


FRANCISZKA MACATIS 


BLEKTORALNA JN 9. as": 
Polecam się Szanownej Publiczności, iż posiadam 
wielki zapas klatek, od skromnych do najozdobniejszych 
oraz wszelkie wyroby blaszane, naczynia kuchenne i e- 
maljowane. Z szacunkiem 


F'. Macatis, 


Panom handlującym odstępuje się rabat. 
Cenniki illustrowane wysyłam na żądanie. 691R 


s PIERWSZA WARSZAWSKA 

„ Fabryka Piór Strusich 
3 EMANUELA SACHS, 
w mieśóń aigro ecnie Kay KLÓMACKIE M 9, Nag AEO na 1 piętrze. 


< Wejście od placu Tłomackiego. 


"AOW'EdH Po croslo44 


zajpojczena jos se -wszelkie Ly iprga anye AW. r: ię. jej RODE 

r a ) muje również ra do prania, owania 20W87 

/ drżą ‘ià Biosch paryski. 'S67R 
NB. rócz fabryki istńiejącej przy ul. H 

żadnego innego zakładu w Warszawie nie 2 ike Tłomackie Nr 9. 


aar a SPECJALNA FABRYKA 
KASS ŻELAZNYCH OGNIOTRWAŁYCH 


z najlepszemi sztucznemi zamkami 


ROBERTA BOHTE 


W 


NOWY-SWIAT dom wlasny Nr 38. | | 


Kasy moje konstruó- 


NAGRODY i MEDALE 


otrzymane na wane są z najlepszego 
Wystawach materjałuizzastosowa- 
niem nainowszych wy- 
w Europie i Amery A A s 

Wiedeń 5 nalazków. Wybór wiel- 
Paryż a. 1 « she . . 1867 ki, ceny umiarkowane. 
ARE. a Pl pak (w) Cenniki illustrowane 
Petersburg - „R w 1870 dł z n A i wagą 

OSkWŁ , + » . Y r P 

arszawa . . . 1842, 1846 'wysyiają się na Z 


1858, 1867. 1870, 1875 nie gratis. 410 


Magistrat miasta Warszawy. 


Dnia 23 Kwietnia (5 Maja) r. b. o godzinie 12-ej w południe, odbędzie się w sali 
ficytacyjnej Magistratu miasta Warszawy licytacja in minus przez opieczętow ane dekla- 
racje na reperację bruków w 3-m oddziale inżynierskim m. Warszawy, w ciągu Jat 4-ch 
t.j. .w r. 1884, 1835, 1886 i 1887, od cen: w r, 1884 z dodaniem piasku od rs..8431, w r. 
1855, 1886 i 1887 z dodaniem wszystkich potrzebnych materjałów od rs, 4,649. rocznie. 

Mający zamiar ubiegania się o takowe przedsiębie:stwo, złoży w. czasie i miejscu 
wyżej oznaczymem na ręce p. o. Prezydenta miasta opieczętowaną deklarację, napisaną na 
papiorze steniplowym ceny bop. 60, podług wzoru poniżej zamieszczonego, wrąz z kwitem 
Massy m. Warszawy, na złożone w tejże Kassie vadium w ilości 404 rs, i na koszta ogło- 
szenia 100 rs., które nie utrzymującemu się przy licytacji będą zwrócone. 

Warunki i wykaz ulie są do przejrzenia w Wydziale Administracyjnym Magistratu 
każdodziennie, wyjąwszy dni świątecznych. ; 


wzór do deklaracji: 


W skutek ogłoszenia z dnia .- . podaję niniejszą deklarację, mocą od podej- 
muję się reperacji bruków w 3-m oddziale inżynierskim m, Warszawy, w, ciągu lat 4-ch 
t.j. w r. 1884, 1885, 1886 i 1887, po cenach: 

w r. 1884 z dodaniem piasku od rs. 3,431; 

w r. 1885, 1886 i 1887 z dodaniem wszystkich potrzebnych materjałów od rs. 4,649 
rocznie, z ustąpieniem od takowych een procentów . „, za summę rs, . . Kop., . (wy- 
pisać literami), poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżenion W warunkach licyta- 
cyjnych zamieszczonym. : 

Kwit na złożone w Kassie m. Warszawy Vadium 404 rs. i na koszta ogłoszenia rs | 
00 przy ninie/szem załączam. , 

Stałe moje zamieszkanie w N. N. (wypisać miejsee zamieszkańia). 
Pisążem daia « (wypisać dzień, miesiąc i rok). 
bodnśgać wyraźnie imię i nazwisko. 879 


ai 10075 Przem 


„SALA LICTTACYJNA PRYWATNA” 


NMIiodlowa Nr 10O, 


posiada na sprzędaż z wolnej ręki: wyroby galanteryjne, szkło, 
porcelanę, zyrandole, lampy, dywany, chodniki, ubra- 
mia damskie i męzkie, meble w wielkim wyborze, fortepiany 
i inne instrumenta grające, obrazy wszystko mow e lub b. mało używane, p° 
cenach najnizszych. 4 893r 


Nowo-otworzony Magazyn Wyrobów Jubilerskich 
ZŁOTYCH, SREBRNYCH I BRYLANTOW YCH 


przy swoim składzie zegarków, poleca 


|M.J. AUGUSTYNOWICZ, 


Krakowskie-Przedmieście X 9, (róg Królewskiej). 

Najświeższe fasony biżuterii złotej 56-ej próby: Butony, Kolje, Medaljo- 
ny, Brosze, Branzolety, Pierścionki, Krzyżyki, Dewizki, Breloki itp. 
Wyroby srebrne 84-ej próby. 

Pohary, Kubki, Filiżanki, Podstawki, Koszyki, Naparstki, oraz wszel- 
ka Biżuterja damska srebrna. 
Wielki wybór, — ceny najprzystępniejsze, stałe. 
Oprócz gotowych wyrobów, Magazyn przyjmuje wszelkie obstalunki podług żą- 
danych rysunków na wyroby złote, z oprawą drogich kamieni, jako to: Brigte 
tów, Rubinów, Szafirów, Szmaragdów itp. 892r 


VWE- eV. A ungż uust ynnapww i 4*47> 


va 


Magistrat miasta Warszawy. 


Dnia 16 (28) Kwietnia r. b, o godzinie 11 z rana, odbędzie się w sali licytacyjnej 
Magistratu miasta Warszawy, licytacja in minus, przez opieczętowane deklaracje na wyko- 
nanie robót brukarskich w 1, 3 i 4 oddziale inżynierskim m. Warszawy w r. 1884 z dosta- 
wą piasku, od summy rs. 9,914. | 
" . Mający zamiar ubiegania się o takowe przedsiębierstwo złoży w czasie i miejscu wy- 
tej buy oss na ręce p. o. Prezydenta Miasta, opieczętowaną deklarację py b na pa- 
pierze stemplowym, SW kop. 60, podług wzoru niżej zamieszczonego, wraz z kwitem Kassy 
miasta Warszawy, za złożone w tejże Kassie vadium w ilości rs. 992 i na koszta ogłosze- 
nia rs. 100, które nie utrzymującemu się przy licytacji zaraz zwrócone będą. i 
Warunki i anszlag, są do przejrzenia w Wydziale Administracyjnym Magistratu, 
każdodziennie, wyjąwszy dni świątecznych. 


SA7ZÓr do deklaracji: 


W skutek ogłoszenia z dnia ... pódaję niniejszą deklarację, mocą której podejmuję si 
wykonania robót brukarskich w 1, 3 j 4 J dziale sifle kim m. Warszawy wr 1881 
z dostawą piasku, za sumę N. N. rs., N. N. kop. (wypisać literami), poddając się wszelkim 
obowiązkom i zastrzeżeniom w warunkach lieytacyjnych zamieszczonym. 
Kwit na złożone w Kassie m. Warszawy vadium w ilości rs. 992 i na koszta ogło- 
szenia rs. 100, przy niniejszem załączam. 
Stałe moje zamieszkanie jest w.N. N. (wypisać miejsce zamieszkania). 
Pisałem dnia N. N. (wypisać dzień, miesiąc i rok). ` 
Podpisać wyraźnie imię i nazwisko. 779r 


a 
PP. GRIMAULT i Ko, APTEKARZY W PARYŻU l 

Od lat dwudziestu lekarstwo to wydawało zaweze najpomyślniejsze 
skutki w chorobach dzieci, zastępując tran z wątroby sziokfisza i ule. 
pek antyskorbutyczny. 

Jest lekarstwem nieomylnem w: nabrzmiałościach gardła i zapaleniu 
gruczołów szyi przeciw strupom na głowie u dzieci i wszelkim wyrzu- 
tom na głowie i twarzy. Podnieca apetyt, daje jędrność tkankom, zmienia 
bladość cery na czerstwość, leczy rozmiękłość ciała i powraca dzieciom 
naturalną siłę i wesołość. Stanowi wyborny środek lekarski przeciw wyrzu 
tom i straupom dzieci przy piersiach, jak również wyborny środek krew 
przeczyszczający. D PP ECT 

>. SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE 1:W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


Magistrat miasta Warszawy. 


Dnia 16 (28) Kwietnia r. b., o godzinie 12w południe, odbędzie się w sali lieytacyjne) 
Magistratu miasta Warszawy, licytacja in minus, przez opieczętowane deklaracje na 
dostawą 600 sąźni kub. rzecznego zwiru, do budowy filtrów w Warszawie, od cepy rs. 30 xa 
sążeń kubiczny. 

Deklaracje mogą być podane i na dostawą części wyżej wymienionej ilości, która 
jednakże nie może być mniejszą nad 150 sąż. kub. 

Mający zamiar ubiegania się o takowe  przedsiębierstwo,, złoży w czasie i miej- 
seu wyżej oznaczonem na ręce p. 0. Prezydenta miasta, opieczętowaną deklarację, na- 
pisaną na .papierze stemplowym, ceny kop. 60, podług: wzoru niżej zamieszczonego, wraz 
z kwitem Kasy miasta Warszawy, na złożone w tejże Kasie vadium w ilości rs. 450 
i na koszta ogłoszenia rs. 100, które nie utrzymującemu się przy licytacji, zaraz zwró= 
cone będą. 

A anki są do przejrzenia w Wydziale Administracyjnym Magistratu każdodziennie, 
wyjąwszy dni świątecznych. l 


RXRT"zÓr do deklaracji. 


W skutek ogłoszenia z dnia.. .. . podaję niniejszą deklarację, mocą kaw podejmuję 
się dostawy . . . Sążni kub. rzecznego zwiru, do budowy filtrów w Warszawie, po cenie 
ra. ... za sążeń kub. (wypisać literami), poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże- 
niom w warunkach licytacyjnych zamieszczonym, 
Kwit na złożono w Kasie m. Warszawy vadium w ilości rs. „. „ i na koszta ogłosze” 
nia rs. 100, przy niniejszem załączam. y 
Stałe moje zamieszkanie jest" w N. N., (wypisać miejsce zamieszkania). 
Pisałem dnia: N. (wypisać dzień, mi i rek). 
Podpisać A ams imię i 1797r 


sy 


4 


ZZ 


AM JAZ NM 


WY (Ar 


U 


e 


U 


r R——————>>>Loośoee 


i aate EO >> ET = 
A 


R 


ge zę Fabryki CUKRÓW | 


u 


Biel ańska a Nr z "Elektoralna Nr Ą, 


ce Świ k h, 
r 4 2 ta wielki wybór Mazurków, Tortów w różnych gatunkać 
bwin ch fe EL aumkucheny na sztuki i funty, oraz Tortów fantazyjnych naj- 


ank aS TORT, 1 å la FEDORA. Wszelkie zamówienia po cenach 
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A. WŁOÓDKOWSKI 


6 CZYSTA G, X 
otrzymał na sezon bieżący WSZYSTKIE NOWÓŚCI $ 


CENY ZNACZNIE OBNIŻONE. 


ODDZIAŁ MEBLOWY. | ODDZIAŁ SURNIOWT. 


Dywany łokciowe. Od rg. 1.20. Aksamity czarne i kolor., ol 15, 3. 
Kretony ogromny wybór, „ 40.| Materje jedwabne, „ 120.6 
Firanki, $ 35. Satyny ı Perkale, „ 20.5 
Pokrycia meblowe 2 łok; _ | Zefiry, ogromny wybór, „ 35. $ 
- szer. bardzo ładne, „ 70.) Materje wełniane 24. szer,, 65, 


dy aoęokiji POMPE i ARTINO A za CZE 


r Mi te Odciski 


Jakże też mnie dokuczają! 


NAJNOWSZE I NAYPTSKN [EJSZE %Z PIL. 
RI DO KRAWATÓW, PIERŚCIONKI 
ZŁOTE Z BRYLANTAMI I KOLOROWEMI | 
DROGIEMI KAMIENIAMI, BRANSOLE- | Wz | 

TY ZŁOTE Z KAMIENIAMI, BRANSOLE- 24 

TY ZŁOTE PANCEROWE PORTE- | = | 
BONHEUR.MEDALJONY,KOLJE, 

ŁAŃCUSZKI DO ZEGARKÓW, BOU- 

TONY BRYLANTOWE BOUTONY ( 


Z KOLOROWEMI KAMIENIAMI, NA NIE- 


ja tak samo cie Bani 
A "o ich wygubił? 


Magieznym.* 
Ma Śr gdzie go -4y PE 
ks. ha, Krak - Przed. 3 83, 


kop. za fako 


dajie d» À br że d. 18 (30) Kwietnia r. b. i następnych o g. 11 od 
WA SOKIE ESIN ar SA Dać aa WYBÓR podaj h. Edis. einaj wiać eh pe wych przy ulicy Nowogrodzkiej Pieytasie Pią 
ps NIC PO iA Bywa | różnych waw w tychże składach zastawionych, a we właściwym czasie nie wy- 
ery PO CENA = kupionyc 
dbywać się będzie za gotowe pieniądze, zaraz po zalicytowaniu płacić 
KOWANYCH, POLECA MAGAZYN M rm sol 
3 e sią mające. 
MANKIELEWICZA, W GMACHU TEA ŚW E I e NY a O 
TRU POD FILARAMI V1CE-PREZES (podpisano) A. NAGÓRNY. 
674r NACZELNIK KANOEŁARJI (podpisano) L. MOCZARSKI. 
| Pierwsza w raju ; 
5 O uUMaustuusussusssus$Þ 871R ) FABRYKA NAPISOW METALOWYCH, g 
F ę [Bl Ó LITER i HERBÓW g 
C U K I E I [ I 4 À =, ią” f St 4 4 dawniej A. Rosenberga w Warszawie, $ 


WIEGOŃ O Wa tO ulica Dłu a Xar dzy ulicą Bielańską E 
1% U y Tes a Monett -$ 4 4 


% P 5 ść pa 4 + | R) 
(l, KONN a: za z napisami dla gir hepr y Herby Państwa 
N nwy z napisami da wszystkich władz gubernialnyeh, 

(kro PA. S 7 a owiatowych. gminnych, oraz wszelkich władz sg- E 

TEN A O downictwa, Medale wystawowe. Tablice nu- $ 

i meracyjnę na domy. Tablice nadgrobkowe. g 

/ numery dla hoteli ete. po cenach $ 

4 "awanych, rs 

Fabryka ode ~ Ay się odnawiania wszelkiaco PE 
rodzaju 71) ów i G TIIR 


również wież transport Jajek cukrowych zkich 
ch, różnych wielkości od 30 kop. do 20 ra, lan 7 Eg) 


Nauka I wychowanie, 
tudent IV kursu prawa, kończący, znają- 
Wey gruntownie matematykę, języki: fran- 
cuzki i niemiecki teoret., życzy sobie wyje- 
chać jako guwerner za granicę do miejsca 
kąpielowego lub na wic, Czysta 6. m. 15. 


Jony niemki i polki z językiem niemiec- 
fkin na życzenie muzykalne; dostarcza 
ziwwsze Alfred Jerzy Waliezek, Poznań. 800 


jez nauczycielka, niemka, znająea -dobrze 
język niemiecki, franeuzki i' angielski, z 
konwersacją i muzyką wyższą, która 5 lat 
była czynną, poszukuje miejsca. Wiadomość 
na uliey łuckiej NM 2, dom Grabowskiej. 


potrzebna zaraz nauczycielka, do ndzie- 
É lania lekeyj na fortepianie, umiejąca sa- 
ma biegle grać, w wieku od 20—30 lat, do 
osoby starszej. Wiadomość od 11-ej do 1-ej, 
Smolna 17, mieszk. 6. 5278 


jjaryżanka udziela konwersacji języka 

francuzkiego, w godzinach rannych. No- 
wy-Świat 35, 2-e piętro. 808 
Igapis uczuiów do szkoly 2-klasowej męzkiej 
izraelskiej B. Germajze, Dzika XM 20, od- 
bywa Się codziennie od godziny 10-ej do 
1%-ej przed południem i od 4-ej do 6-ej wic- 
ezorem. Przyjmuję uczniów na stół i mieszka- 
nie. Do klasy wstępnej przyjmuję . dzieci 
od 6-u lat. 5208 


Poesady i praca 


jotrzebną jest zaraz panna do maszyny 
| Singera i zmpełnie zdatne panny do spó- 
dnie i staników. "Wiadomość: Leszno M 7, 
mieszkania 10. 4832 
rucarz potrzebnym jest do fabryki cerat. 
M wiadomość u F.. Wierzbickiego i S-ki, 


róg Wierzbowej i Trębackiej. 787 
„spólnik z kapitałem 3.000 r8., potrze- 
Ì bny dosdzierżąwy majoratu, już lat kilka 
trwającej. Wiadomość: Nowogrodzka 25, mie- 
szkawia 9. i 5200 
jotrzeb jest rządea na wieś, z kaucją 
od 5900 do 6,000 rubli, które byłyby wło- 
żone „AN — waj pożądanym byłby 
człowiek pojedyńczy. Oferty proszę składać 
pod liczbą 8,000 w biurze: ogłoszeń, Senator= 
ska WR 18. 781 
„otrzebne są zaraz panny do upinania 
6 spódnie i do staników. Aleja Jerozolim- 
ska JM 26, mieszkanła 10. Francaise. 5245 
olka wykształcona; przyjemnej powierzcho= 
Í wności, mówiąca biegle językiem fran= 
cuzkim, niemieckim, muzykalna, poszukuje 
uwieszczenin do towarzystwa osoby starszej, 
lub panny dowastającej, albo jako nauczy= 
cielka do mniejszych dzieci, którym w razie 
potrzeby moglaby zastąpić matkę. — Alfred 
Jerzy Waliczek, Poznań. 793 


ządców, ekonomów, pisarzy „gospodnr= 
| X leśniczych, gorzelników, kamerdy- 
nerów i t. p. oficjalistów rekomenduje Alfred 
Jerzy Walieczek w Poznaniu. Warunki upra- 
Bza się podać 
potrzebna “zuraz panua, służąca, z dobre- 
mi świadecewami. Wiadomość od 6—7, 
smolna 17, mieszkania 6. 5279 
zżowiek z dobrem, swiadectwami poszu- 
kuje jakiegokolwiek obowiązku, (zna ry- 
bułówstwo). Wiadomość na Woli % 302, mie- 
szkania 13. 3 5274 
„aryzanka ubiera kapelusze damskie, po 
conach  wniarkowanych. Nowy-Świat 35, 
2-0 piętro. 809 


== znająca język franenzki, muzykę, 
| pragnie wyjechać z polską rodziną na 3-y 
miesiące. Adresy przyjmuje owocarnia, Mar- 
szaikowska 82. 807 


iiupno i sprzedaz, 


\ eble bardzo tanio sprzedaje się w zakła- 
dzie stokuskim, przy uliey Grzybowskiej 
M 30, jako to: szafy, łóżka, tualety, umy- 
walnie, szafki, biura, kredensy, stoły, krze- 
sla i t. d, oraz dwa garnitury mebli uży- 
wane. 4808 


„axra koni zaprzęgowych, 5-letnich, ra80- 
u wy:h. dobrze ujeżdźonych w parze i po- 
jedyńczo za» rs. 470. Ogier, czystej krwi 
arabskiej, pod wierzeh, kompletnie ujeżdżo= 
ny za rs. 400 i wmach kary, ujeżdźony pod 
damą do sprzedama. Wiadomość: Wiejska 
N: 5, u stangreta Jana. 5171 


Iarsztat Ślusarski mały, dobrze procen- 
Y tujący, ną dogodnych warunkach do sprze- 
damia. Wiadomość: róg Sa tokzfenaj i 
S kolnej w sklepie spożywezym. 498 


+6 sprzedania fuetony nowo i używaie, 
Hi kareta ż-osobowa,.amerykan, bryczka; wo- 
Jant na 4 osoby. Place Witkowskiego M 3. 


Piti E Pc” ADR a EDA rd PSA 
wo sprzedania: staroświeckie biurko gdań- 
Hiski, stoliki inkrustowane stare, włoskie, 
zegary antyki, brenzy, porcelana, miniatury, 
dywan turecki stary, obrazy olejne, xkwa- 
relle. Leszno 37, mieszk. 13, 5240 

jątelki wybór różno-gatunkowych parasoli 
W parasol:k, starannie wykończon ch, 
wszelkie reperacje i pokrycia eo do faciu 
parasolniczego, wykonywam po -conaeh mo- 
Żliwis przystępnych. Nowj-Świat M 56, w 
t o in Leopolda Kreusch, parasolnika. 4761 


' (re Z 


K 


powoda wyjazdu fortepian do sprzedn- 
y AA ar pr y mieszkania 15. 
NA litewske z przeszłego i początku 
IfteraZniejszego wieku, do zbycia w więk- 
szej lub mniejszej ilości. Wiadomość: Mazo- 
wiecka NM 4, mieszkania 2. 5037 


,ortepian sprzedaje, wynajmuje zw 2 rs. 
miesięcznie. Hoża M 11, mieszk. 22. + 767 


jmeblowanie salonowe eleganckie, goto- 

we, z czarnego drzewa, z bronzami i bez. 
Magazyn mebli Bicho wsk NN ul. Marszal- 
kowska NM 60. 21 
, ara ogierów karych, (kłusaki czystej krwi) 
t spokojayeh, razem z powozikiem, na parę 
koni lub pojedynkę, z chomontami, do spcze- 
dania. Smolna M E 5144 


| areta na jednego i parę kont, tanio do 
MdrzędaJić. Chmielna M 20, m. 4. 5229 


li? sprzedania 4 bramy do wozowni. z 
Je zamkami i kompletnem okuciem, w do- 
brym stanie, Piękna 8. 791 


NPR. chomonta angielskie, z żół- 
tym sutym bronzem, na parę i jednego 
konia, wszystko używane bardzo mało, do 
sprzedania. Krakowskie-Przedmieście M 7, 
mieszkania 27. 5233 


| bee Kompletne urządzenie z 6-ciu pokoi, 
| "yć ozdobne, szaty rozbierane, łóżka, 
tualeta, umywalnia, lustra złocone, trema, 
urządzenie jadalnego pokoju, pompadiurka 
utrechtem kryta, biurko i firanki do sprzeda- 
nia. Róg Marszałkowskiej M 26 i od Chmiel- 
nej Nr27, mieszkania 30. 4834 
ygieniczne najpiękniej kształtn- 
jące każdą figurę, nabyć można jedynie w 
fabryce Jeleniewskiej, Marszałkowska M 54. 


ardzo tanio kredens, stół jadalny dębo- 
Í wy, rzeźbiony, samowarnik, umywalka, no- 
ene szafki z marmurami orzechowe do sprze- 
dania. Elektoralna X 33, m. 19. 4914 


eble bardzo gustowne, do: sprzedania ta- 
Minio, z 6-u pokoi, enłe urządzenie lub czę- 
ściowo, lustra, firanki. Zielna 4, mieszk. 1, 


pomiędzy Złotą i Chmielną. 5096 
| eble do sprzedania: garnitnr, szata, szatka, 
latwo. lustra, kredens, garniturek napo- 
leonkowy, stół jadalny, szeslong, łóżka, fi- 
ranki. Złota 10. stróż wskaże. 5087 
eble ozdobne z 5=ciu pokoi, mało używa- 
ne, cale urządzenie lub częściowo, do 
sprzedania, ornz firanki, oleodruki, regula- 
tor, kuchonne sprzęty. Twarda M 6, w pa- 
łacyku, mieszkania 41. 5750 
eblo z kilku pokoi, do sprzedtnia bardzo 
Mianio, razem lub częściowo. Chmielna 25, 
druga brama od ulicy Marszałkowskiej, stróż 
wskaże. 5244 


Ep francuzki zupełnie nowy i suknia je= 
ijydwabna, koloru paon do sprzedania. UI. 
Wspólna % 78, m. m, 5. 526 


yas Kompletne urządzenie z 6-u pokoi, 
Yf garnitur rzeźbiony, jedwabiem kryty, oraz 
inne szafy bogato rzeźbione, biuro męzkie, 
biblioteka, urządzenie jadalnego pokoju, łóżka, 
tualeta, umywalnia, lustra złocone, oraz fi- 
ranki, lampy i dywany. do sprzedania. ra- 
zem lub częściowo. Róg Marszałkowskiej 
M 261 od Chmielnej 27, mieszk. 30. 5266 


rotor gazowy, siły dwóch—czterech koni 
Parat Mig Wiadomość: Hoża 5, u wła- 
ściciela. 806 


'adeszły znów do nas wyborowe kartcfie 
IYstołowe „Zawiślaki*. Cena korea z odsta- 
wą przy odbiorze 6:u korey rs, 3 k. 30. — 
M. Ohmielowski i Sexa, Krakowskie-Przed- 
mieście M 36. 5276 
adany jest dn nabycia powozik lekki, 
wraz z koniem i uprzężą. Wiadomość: Za- 
kroczymska X 11, u właściciela domu. 5277 

ilka korcy wyborowej czerwonej koniczy- 
| ny, po cenie bardzo przystępnej, jest do 
sprzedania. Złota M 15, mieszk. 9, od 4-ej 
do 6-ej po południu. 5284 


R a EE 
l czarne z salonu, garnitury orzechowe 
l 


54 


i metle z 5 pokoi, tanio do sprzedania. 
Sienna M 4, od Marszałkowskiej 4 dom, stróż 
wskaże. 5282 


——— 


wa obrazy oryginalne bardzo ładne, mi- 
i niaturka na słoniowej kości, teka rycin i 
fotografji sztuk przeszło dwieście rs. 25; 
teka rysunków różnych rs. 20; zbiiór kalk 
rs. 10. Wileza M 17E, trzeci dom od Mar- 
szał .owskiej, mieszkania 10. 5272 


Interesa handl, i majątk, 


o wydzierżawienia folwark 600 mórg 
lost pszeunej ziemi w Hrubieszowskim. 
Dzierżawcea na wejście mieć potrzebuje oko- 
ło 10,600 rs. Majątek w gnb. Wołyńskiej do 
sprzedania za 250,000 rs. Osoby interesown= 
ne raczą adresy złożyć ni ul. Danielowi- 
czowskiy M 8, mieszkania 12. 836 


est do wypożyczeniu rs. od 6,000 do 9,000. 
ef Wiadomeść: ulica Złota M 6, 2-e piętro, 
mieszkania 15. O goiz. 9 rano i po polu- 
diu o 5. 5210 


Tom w Skierniewieach rs. 2,500, zajmuje 
jedin lokali, komórki, oborę piwnice, ogród 
jrzed oknami. Wiadomość: Sosnowa M 5B, 
mieszkania 8. 5198 


w Urwwałni husdara M arszawekiego—t!ac Weatralny nr 4730 (nowy 5), 


Ledaktor Wacław £zymanowski—Sekretarz 


5149 - 


m". 


ha na letnio mieszkanie, otoczony lasem 
sosnowym, tuż przy kolei, żywność. wszelka - 
na miejscu, jakoteż 95 morgów gruntu czę- 
ściowo lub w całości, do sprzedania Np” 
najęcia, za przystęjną cenę. Windomość: 
W ileza- 8 8, m. 6. + «5065 — 


cabcyka (na Nowym-Zjeździc) z maszyną 
parową, z komyletnem urządzeniem, dla 


wyrobu szrub, muter, szejb, łopat, grabi, na= | 


rzędzi kolejowych i wojskowych, jest do 
sprzedania lub wydzierżawienia. W razie. 
gdyby kto życzył przystąpić do współki. 
z kapitałem obrotowym około 20,000 rs., do- 
tychczasowy właściciel pozostanie w.„przed- 
siębierstwie. Grunt na którym w specjalnych 
nowych budynkach fabryka urządzona, jest 
wydzierżawiony do 1-o Października 1892 r. 
Kontrakt dzierżawy wpisany do księgi hypo- 
teeznej N 2624, z tym warunkiem; że dzier- 4 
żawcy w każdej chwili i do dnin.1 Paździer- 
nika 1892 roku służy prawo kupna gruntu 
wraz z budynkami za rs. 8,000. Bliższe wia- 
domości udzieli właściciel fabryki Eichler, 
Marjensztadt M 1B. Tamże de; sprzedania 
plac na Pradze. łokci kwadr. 18500. 5008 


olwark 12 włók ornej sandomierskiej zie- 

mi, bez służebności i nieużytków, z inwen- 
tarzami i obszernemi budynkami, do sprze- 
dania od I-go Livea r. b. Wiadomość: ulien 


Krochmalna X 39, od g. 9—12 w poł. 5114 

jądam kupić domek fub połowę z ogród- 
ble, albo kawałkiem ziemi, w okolicy 
drogi żelaznej, Jesigtej, wodnej, kościelnej. A- 
dresować:; kantor Kurjera Warszawskiego 
dla emeryta, sam 4511 
pią a jest«rs. 3,000 na hypotekę ziem= 

ską, nie obciążoną długami, „na dłuższy 
termin ze spłatą, pośrednietwo wyłącza się. 
Oferty prsszę nadsyłać pod lit, F. E. X 3,000, - 
na ręce p. konopniekiego zegarmistrza, przy 
ulicy" Nowy-Śwint 37. 52 

ardzo tanio do sprzedania kolonja, tuż 
rzy pierwszej Btacj dr. żel, Nadwiślaństiej, 
w blizkości rzeki, w lesie sosnowym- Tam- 
że są do wynajęcia Jetnie mieszkania, po 
3 pokoje i kuchni z werendami. Wiadomość: | 
Twarda M 26, u rządcy domu. 5197 


om w Skierniewicach przy kolei, do sprze= 
dania. Wisdomość w Warszawie: Nowy* 
„Świat M 24. 5170 


jogrzebowy zakład B. Korpaczewskiag?, 
l skind dromigo i wszelkich efektów pogrze- 
bowych. Nowy-Świat 42, 18 
place położone między budowlami zaraz 
Í za rogatkami Jerozolimskiemi, 3 (15) Kwie- 
taia sprzedaż z licytacji (częściowo) od Lap. 
50 za łokieć, Wiadomość: Żurawia 3. Rakint. 


cz4 


Mocarski. 


Lokale 


otrzebny jest lokal od 1 Lipca r. b, 

złożony: z 8 obszernych "pokoi, kuchni, 
przedpokoju, suchych i ciepłych, góry. piwni- 
cy, z wodociągiem, zlawem, na parterze, lub 
1-m piętrze, z balkonem, -od frontu, w miej- 
sen nie. bardzo odległem od środka miast», 
przy ulicy porządnej, z dobrem powietrzem, 
dla dwojga emerytów, płacących regularnie 
i łnbiących porządek, czystość i spokojność. 
Wiadomość „proszę nadesłać do p. Butyiło- 
wieza emeryta, 10d M 37. nlica Śliska. 785 


y} powodu wyjazdu natychm. tanio do wy-, 

najęcia. Chmieln» 8, m. 5, pokoje 2 lub 8 

frontowe, umebiov'ane, z wyzodami. XM 14 

Widok, mieszkania 6, apartament z 4 pokoi, 

elegancko umeblowany, z PSR kuchnią i 
zi 


przedpokojem, od godz. 9—1 cndzień. 5237 
jjioszkana na 1-m,pistrze, składająco się 
ł z 6 pokoi, z meblami i porządkami, tak 
stołowemi jak kuchennemi, do oduajęcia za- 
raz, na 3 do 6 miesięcy, za cenę przystępną. 
Wiadomość u stróża, Chmielna % 5056 


partament o 7-u pokojach, do wynaję- 
[Acia od 1 Kipea r. b. Smolna 17, drugi dom 
od Nowego-Światu. 4957 


p okój bardzo ładay, duży, z osobnem wej- 

ściem, jest do wynajęcia od 1 Maja, — 

Tamże do sprzedania tanio meble: kanapka, 

6 krzeseł wyplatanych, komoda, łóżko i stół. 

Złota M 18, mieszk. 23, od 6-ej do 8- j wie= . 
ezorem. 5238 


a bardzo przystępną cenę, jest do wyna- 
jęcin od 1 Lipca oddzielny domek, przy- 
datny na fubrykę lub warsztat, składzjący 
się z 2-ch obszernych pokojów, każden o 5-u 
oknach. Wiadomość w liurze ogłoszeń, Se= 
natorska 18. BOS 


etnie mieszkanie. Od stacji dr. żel. W.-W. 
| tystków i osady po-miejskiej Żarki po'3 
wiorsty, a od Potoku Złotego 10 wiorst odle- 
łe, w pięknej Jeśnej, wzgórzystej okolicy, 
dol na folwarku, w ogrodzie, o 4-ch lub 
6-ciu pokojach z. kuchniami, piwnicą. -Za 4 
lub 5 miesięcy letnich rs. 200. Bliższa wia- 
domość w Warszawie u p. Kochanowicza, 
Jerozolimska M 19. 4998 A 


gi idok X 19, od 1-go Maja r. b. aparta- 
| ment z 6 pokoi. A 5113 


ardzo tanio! od l-go Kwietnia do wyna- 
| 'ęcin 2 sklepy. z, mieszkaniem "na szynk i 
awarję, oraz mieszkanie składające si 
z,2 pokoi i bardzo obszernej kuchni, słwkicył 
óry wspólnej, ed Prostej i Pańskiej. Win- 
Samak M 64/1235, stróż wskaże. ` 4383 
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 najęcia od sw. Jana. Smolna M 1. 


pan jeden lub dwn, umeblowane, da wył 
maięciaczaraz. Hotel SaskiX 120. 4974 


wynajęcia obszerne, murowane bus 
|| KBA po lecznie zwierząt, oraz duż} 


warsztat stolarski z górą i mieszkaniem 


dnkże inne obszerne budynki, zdatne na fa< 
bryki, razem lub częściowo. Sienna M 6% 


5242 
letnie w Nałęczowie, do wy* 


za Żelazną l-szy dom. 
isszkan 


„inajęcin na eała Jato, Jub na pierwszy -sés 


zon. Wim 6: €hmielna 23, mieszk. 
od 3 do% po południu. 78% 

| etnie mioszkanie w blizkosci Pruszkow 
„(dr. żel. W.-W.), w miejscowości snehej i 

i owoco= 


wyniosłej, ogrodzie dzikim 


przy 


pokoi n 


Smolaa M 3. 


( pokoi na 1-m piętrze, ze wszelkiemi. 
JUwygodami i stajnią na 4 konie, do wy=, 
5142 

idok M 19., Od 1-go Lipca r. b. lokale, 
z 8, 6, 5, 4, 2 pókoi z ae wy”, 
112 k 


| 


golami. 


oe oe >> 2 <> I 2 Imco 

( ażdego <cznsulubod'1 Lipea, 3 i 6 po- 

l let , 4 kuchnią ub eż 1 iie gejna 
1 | 


i wozownia. Momackie 
a p "6 pokojów i ku 


LEM 1 lat mieściła si 
N jęcin. 


ia, w któ- 


„dru uia i lito- 
afja do wynaj tf |. . 54167 
est do odnajęcia pokój kawalerski z m 
ep blami, opałem i ustu za ts 15. Ulica 
Złota Ni 8, mieszkania 8 518 r 


ogrodu Krasińskiego, na 2-m piętrze, 2ł0- 
żone: z 3-ch pokoi, przędpako i. kuehni. 
Uliea Długa M 2%3%***38 + 5281 


Doniesienia rozmaite 
| każe kapelusze damskie i stroiki w 
ji nowo sdi wół sód m magazynie pod firmą 
„Kamilla,“ M 6a ulica Marszałkowskai ró 
Pięknej w Warszawie. "O wyborze, guście 
cenach łaskawo Panie przekounć się zechcą 
na miejscu. Mam zaszczyt zawiadomić, że 0% 
trzymMam z Paryżn kapelusze ostatni 
nodyć7 i ~ a. ac 

cownią 
PET Szanownych 


kien *Walentyny poleca sią 
pań. Nowy-Swia 


*1W 70, mieszk. 14. 2-6 pietro od frontu. 652 


| efir wyrabia: się_ze 
cenie zniżonej, pod Ni Marszałkowska. 
wojście z bramy od Złotej. 5162 1 
Pralnia brukselska, ulica Piekarska M 16,1 
przeszła ma własność” podpismiej, przyle 
muje- wszelkiego rodzaju bielizny i koronki, 
za przystępną cenę.—Kazimiera 69 
Paana sprzączek do szelek i krawðtó we 
Chłodna M 25. Niklnie wszelkie metale. 
iuro próśb, tłómaczeń i realizacji dow 
dów, pieniężnych H, Strycharzewskiego, ho- 
tel Parvzki, Bielańska M 19. 5265 


) racownia wyrobów pończoszniczych, egzye 
* stująca od lat kilku, przy ulicy Zgoda M l 
przeniesioną zostala na wl. Świętokrzyzką M 15 


tuszerika Bukowska: przyjmnie osoby 
spodziewające się słabości, w oddzielnych 
i wspólnych pokojach. zapewnhhjgs dyskrecję 
i troskliwą opiekę; Opłata możliwie nainiższe 
Bednarska M 15. 88 
kuszerka W. D. Ulicn Bednarska M 18, 
[ przyjmuje, osoby bpo DE się słabo 
ści i na cezas. dłnższy przed. Wyłącznie po 
trzebujących dyskrecji, w osobnych pokojach 
ed rs. 15, z umieszczeniem dziecka. W łaście 
wa opieka zapawnia się: © + = «4793 
TEA cy Freta M 8, mieszkania 46, za”. 
pipa w A BAED M aa U 
Rutkows -go małże aa Móżnńska 40% 
na podpułkownika, rity prresy Ai pod ton 
numer do Rutkowskiej odbiera rządca dom 
pan Rydzykowski. 5271 
| | przejeżdzie okopami, między rogatka 
mi Wolskiemi a ulicą Nizką, dnia 11-8% 
Kwietnia zgubiłem laskę z nie ieską gałki 
stanowiącą drogą pamiątkę. Za odniesień 
takowej do restauracji w hotelu Drezdef” 
skim, wyznacza się nagrody rs. 2. > 
1 Wielki vi H j został zgubiony ziot 
zegarek damski. Łaskawy znalazea zech 
odnieść za nagrodą pod M 28, ulien Elekto 


ralna, mieszk. 20. 5287 A 


At a mleka po 


5289, 


Ojlojakielpk, zaginął. Znalazca raczy 
N Morsznikowska M 9. KS za PRE 


A — $: 
pies buldog, z obrożą niebieskt 
gat pi 4.11 Kwietnia. Dotra 29, Mo 


| 5286 
4. 6 Kwietniw 


szkania 57, za nagrodą. 


rzybląkały 

daietał mości, Zroja 7, u Matyje” 

skiego. LA GA21L8200 — 

j rzybłąkała rolę puka, omade F 
uszy ciemne, odebrać można. Pr 

prr’ domu, rodzenie". 
apra (12 Aupbaa) 1664 ^ 


za Stosownem wyn 
„Aolńadedo 


8 
r 


1 2-m piętrze, ze wszelkiemi wy- p 
godami. do wynajęcia od św. me uea 
514 A 
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J)e wynajęcia od 1 Lipca mieszkanie od 


350 0d. dorożki, halożący do. ipo 
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